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-my dzień przesilenia rządowego. 


Marsz. Szymański utworzy rząd w poniedziałek ? 


Pogróżki zerwania Sejmu ze strony Be-Be. | 


WARSZAWA, 22. HE. (AW.). Sy- 
tuacja przesileniowa aotychczas nje 
wyjaśniła się. Marsz. Szymański od- 
bywa nadał konferencje z przeasta- 
wicielami stronnictw sejmowych. — 
Konferencje te, podobnie jak poprze- 
anio mają charakter rozmów qouf- 
nych. W aniu azisjecjszym p. marsz. 
Szymański konferował z przeasta- 
wicielem Stron. Chłopskiego posłem 
Dąbskim, o godzinie 12-tej przyjął 
qrzecstawicieli Piasta w osobach po- 
sła Dębskiego i sen. Śrecniawskiego, 
o l-szej przedstawicieli Ch. Decji z 
roslem Chacińskim na czele. O godz. 
4-tej p. marsz. Szymański wznowił 
konferencję 1 przyjął przedstawicjeli 
NPR., o godz. 6-tej reprezentantów 
klubu Niemieckiego. 

W dniu 23 bm. dalszy ciąg kon- 
ferencyj politycznych marszałka Szy- 
mańskiego. Na godz. 1l-tą rano za- 
proszeni zostali przedstawiciele Koła 
żydowskiego. 

Wydaje się prawaopoaobnem, że 
p. marszałek Senatu w aniu jutrzej- 
szym poweźmie decyzję w sprawie 
konstrukcji swego gabinetu. Należy 
się liczyć z tem, że skład przy- 


Termin zwołania 


WARSZAWA, 22. III. (AW.). Za- 
interesowanie sprawą przesilenia ga- 
binetowego w Sejmie jest znaczne, 
jakkolwiek nie aaje się tak wyraż- 
as odczuć, Posłowie przeważnie roz 
jechali się na niedzielę ao swych 
okręgów, na miejscu pozostały jedy- 
nie pirczydja klubów. 

Dzis o godz. t2-tej oabyło się u 
marsz. Daszyńskiego posicczenie Pre 
zydjum Sejmu, na którem powzięto 
uchwały co co terminu zwołania naj- 
bliższego posieazenia _ plenarnego 
Sejmu. Wynik tych narad nie został 
poaany do wiadomości w formie ko- 
Munikatu, a przeastawicjelom prasy 


szłego gabinetu prof. Szymańskiego 
[odany zostanie aopiero w ponje- 
działek ao wiadomości publicznej. 

Zaznaczyć należy, że poseł Witos, 
mimo zaproszenia go na konjerencję 
do marsz. Szymańskiego nie przy- 
był. 

WARSZAWA ,22. HI. (AW.). W 
kołach politycznych obiega wiado- 
mość, że w razie gayby marsz. Szy- 
mański zrzekł się misji tworzenia 
gabinetu próba utworzenia nowego 
rządu powierzona zostałaby prof. 
Bartlowi. 

Duże wrażenie wywołała tu wia- 
domość, że marsz. Szymański w cią- 
gu dnia azisjejszego oabyć ma kon- 
ferencję Z marsz. Daszyńskim. 


Jak słychać marsz. Daszyński przy- 
jęty ma być w poniedziałek, na spe- 
cjalnej konferencji przez p. Prezya. 
Rzpłtej. W kołach politycznych u- 
tzymują, że powodem tej rozmowy 
uchwała kłubu BBWR, zapowiada- 
jąca użycie wszelkich. środków ©0b- 
strukcji celem uniemożliwienia ple- 
narnego qosieazenia Sejmu przea u- 
konstytuowaniem się nowego Rządu. 


Sejmu nieustalony. 


oumówiono również uaziełenia ja- 

kichkolwiek informacyj. 

Według obiegających tu pogłosek 
terminu plenarnego posiedzenia Sej- 
mu nie ustalono, natomiast upoważ- 
niono marsz. Daszyńskiego do po- 
wzięcia w tym wzgłęazie samodziel- 
nej decyzji. 

Konferencja p. Szymańskie- 
go z marsz. Daszyńskim. 
WARSZAWA, 22. III. (tel. wł.). 

Po ukończeniu wczorajszych konfe- 

rencyj z przeastawiciełlami klubów 

marsz. Szymański oabył ćluższą kon- 
ferencję z marsz. Daszyńskim. 


Bomby w obronie... 
praworządności. 


WARSZAWA, 22. III. (tel. wł.). 
Tworzenie nowego gabinetu odbywa 
się w b. powolnem tempie. Wszyscy 
rozumieją, że kierownicze koła BB. 
prowadzą poza plecami męża zaufa- 
nia Prezyd. Rzyltej własną grę, obli- 
czoną na rozmyślne przewlekanie 
przesilenia, a jednocześnie łączy się 
to z pogróżkami zerwania scjmu, 
jeżeli przystąpi do załatwienia naj- 
rilniejszych spraw przed ukończe- 
niem przesilenia. 

Posłowie z Be-Be grożą, iż uży- 
ja w Sejmie bomb łzawiących i in- 
nych śroaków „praworząanych*. Po- 
gróżki te rozeszły się już po kraju, 
buaząc powszechne oburzenie, zwła- 
szcza wśróa mas robotniczych. 


Deklaracgia Genirolewu. 


WARSZAWA, 22. IN. (tel. wi) 
Deklaracja Centrolewu w sprawie 
obecnego przesilenia rządowego zo- 
stanie ogłoszona we wtorek. W tym 
aniu również ukaże się ueklaracja 
Stron. Naroaowego, złożona na ręce 
p. Szymańskiego. 


Sąd marszałkowski. 


WARSZAWA, 22. HI. (tel. wł.). 
Wczoraj sąa marszałkowski rozpo- 
czął obraay w sprawie pos. Pola- 
kiewicza. Zwołania sądu uomagał się 
pos. Połakiewicz wobec zarzutów, 
jakie przeciwko niemu poaniósł ty- 
goanik „Placówka. 

Zarzuty te przeważnie aotyczą 0- 
kresu wyborczego i okręgu Biały- 
stok, gazie pos. Polakiewicz, kau- 
cycował i został wybrany posłem. 

W skład sądu wchodza: J. Dębski 
(Piast) jako superarbiter, i posło- 
wie Jankowski (NPR.), Kościałkow- 
ski (Be-Be) jako arbitrzy. 


2 „DZIENNIK LUDOWY“ 


nr, 


60 z ania 24. 


marca 1930. 


Osobliwa sytuacja przesileniowa. 


Przesilenie trwa nieprzerwanie już 
przeszło tydzień i nie wiele istnieje 
wiaoków, aby przeca upływem na- 
stępnego tygoania aopłynęło do 
szczęśliwego zakończenia. Próbę u- 
tworzenia rząau kontynuuje marsza- 
lek Szymański przy akompanjamencie 
enuncjacji marsz. Piłsuaskiego, na- 
stawionej na zupełnie inny ton, ańi- 
żeli treść zamierzeń desygnowanego 
premiera, który w swoich poczyna- 
niach, o silnym akordzje współpracy 
z czynnikami politycznymi społeczeń- 
stwa, zdaje się iść aałej, aniżeli dy- 
misjonowany premier Bartel. 

Konferencjóom p. Szymańskiego to- 
warzyszy bojowy ton san: eyjnego ze 
społu poselskiego i niemniej głośne 
fortissimo prasy sanacyjnej. Gdy sie- 
lanka konferencyjna w gmachu sej- 
mowym przeciąga się w uieskończo- 
ność, zaprowieaziane na przyszły ty- 
azieú posicazenia sejmu mają być 
wiaownią  nierrzebierających i 
śroakach burd, mających na celu nic- 
dopuszczenie ao obraa. Aranżerami 
obstrukcji technicznej, wedle zapo- 
wiedzi, bęcą posłowie... popierający 
każdy rząa pomajowy. 

Ta poawójna gra, która zresztą 
towarzyszyła tworzeniu i urzęaowa- 
niu rząadu prof. Bartla w kołach po- 
litvcznych jah i w całym sfpołe- 
czeństwie, uoprowaazonym _ azisiej- 
szym systemem rządzenia ao rozpa- 
czy, spotyka się ze zrozumiałą nic- 
ufnością, Już bowiem po pierwszej 
konferencji z BB., marsz. Szymański 
oświaaczył, że truaności się piętrzą, 
Ponieważ do momentu tego stwier- 
czenia p. marsz. Szymański z innymi 
stronnictwami jeszcze nie rozmawiał, 
to spiętrzenie trudności widocznie 
pochodzi oa przyjaciół politycznych 
marsz. Seratu. 


Stanowisko stronnictw Ceutrole- 
wu, które aecyaują o stanowisku o- 
gromnej większości sejmowej jest 
zupełnie tosamo, jakie było z koń- 
cem grudnia ubiegłego roku, .w ©- 
kresie powstawania rządu p. Bartla: 
likwiaacja systemu rząazenia, nie po- 
zorna, ale rzeczywista, poszanowanie 
prawa i walka z katastrofą gospo- 
carczą i beztobociem. 

Rząay pomajowe aowiodły, że nie 
umicją czy nie chcą spełnić tych po- 


Rozbrojenie morskie udaremnior 


Konferencja „morska w Lonoynie 


została zerwana, jakkolwiek for- 
malnie jeszcze uczestnicy jej 
nie rozjechali się ao uomów. Briand 
opuścił Londyn uniespocziewańie, 


stwierazając wobec aziennikarzy bez- 


celowość uczestniczenia Francji w 
konferencji. Przyczyna temom lezy R 
różnicy zaań pomięazy Francją i 
Włochami w sprawie stosunkowego 
ustalenia sił morskich obu tych 
państw. 

Storunki francusko- włoskie od 


ałuższego już czasu są w stanie poa- 
gorączkowym. Kością niczgody po- 
między niemi jest sprawa wpływów 
na Morzu Sródziemnem i na tem tle 
cochocziło już kilkakrotnie ao kon- 
tliktu. Jest to typowa walka awóch 
imperjalizmów. Włochy  faszystow- 
skie nie chcą poprzestać na dotych: 
czasowej sferze wpływów i dla 
wzmocnienia swojej pozycji między- 
naroaowej w stosunku ao sąsiadują- 
cych z niemi państwami prowanzą 


politykę pozyskania ich sympatji. W 
tej swojej akcji spotykają się jednak 


Kodeks Boziewicza w sprawie 
b. min. poczt Miedzińskiego. 


Sąa obywatelski przyjaciół pol. 
Mieazińskiego wydał wyrok w o: 
nej sprawic, bęcącej ec hem jego u- 
rzęcowania w min. poczt. 

Otóż ów sąa „nie waając się w 
ocenę legalności i formalnego uza- 
saanienia wyaatków uskutecznionych 
przez b. min. Micazińskiego' uznał, 
że sąazony Gziałał „w aobrej wierze 
i nie uchyljł zasaaom honoru“. Sąd 
uchylił się oa oceny sposobu wyaat- 
kowania pienięczy publicznych, 
stwieraza, że p. Mieazjński był wpro 
waczony w błąa przez poawładnych, 
a uie skwaljtikował ostrzej powyż- 
szego zanieabania „iecynie alatego, 
że wysłuchawszy wyjaśnień p. Mie- 
dzińskiego uznał jego motywy”. O 
wyuawaniu pienjęczy reprezentacyj- 


nych (u. p. na przyjęcia w restaura- 
cjach ) ois się musi o subjek- 
tywne wyczucie..." 

Z motywów wyroku jasno wiaać, 
że sąa był rzeczywiście barazo przy- 
jacielski. mimo to sprawy aefinityw- 
nie nie „załatwił. Sprawą legalności 


wycatków musi pójść przea inny 
Trybunał. Ze p. Miedziński poezy- 
nione z kasy państwowej wydatki 


musi zwracać nie wróży nic aobrego. 

Jeano z rism poaaje, że zjawienie 
się p. Mieczińskiego, w pewnej re- 
stauracji powitali przyjaciele entu- 
zjastycznie. Zapewne się cieszyli, że 
wrócił wobry kompan ao briaża i 
kieliszka. 

Nie wiazjmy bowiem 
woau ao radości. 


innego po- 


stulatów, dowioała tego i t. zw. u- 
miarkowana forma tych rządów z 
ostatniego okresu prof. Bartla. Dla- 
tego na osobliwe zresztą próby roz- 
plątania pwzesilenia trzeba patrzyć 
bez złudzeń. Trzeba być przygotowa- 
nym na to, że katastrofalne poło- 
żenie kraju wiaocznie musi sięgnąć 
jeszcze głębiej, aby u steru państwa 
nastąpiły pożądane zmiany, prowa- 
czące ku rzeczywistemu oarodzeniu 
moralnemu i ckonomicznemu. 


IG. 


z truanościami, gdyż państwa są- 
sieazkie zcają sobie sprawę z wla- 
ściwych intencyj Mussoliniego, któ- 
remu udało się przedostać tylko ao 
Albanii, stanowiącej obecnie fakty- 
czną kolonję włoską. 

Imrerjalistyczną polityką faszyzmu 
włoskiego czuje się szczególnie ura- 
żona Francja*w obawie przed zmniej- 
szeniem się jej aotychczasowych 
wpływów na terenie państw leżących 
naa Morzem Śrócziemnem. Przebieg 
pertraktacyj włosko-francuskich w 
Lonaynie był więc tylko wyrazem na- 
strojów, jakie żywią wobec siebie 
oba te państwa. 

Włochy na konferencji lonayvńskiej 
wysunęły w formie kategorycznej żą- 
Ganie, aby ich siły morskie aorówny- 
wały siłom morskim największych 
mocarstw europejskich. Inne państwa 
a przeaewszystkicm Francja o takiem 
postawieniu sprawy nawet nie chce 
słyszeć, a wobec nieustęp liwości de- 
legacji wł, Briana opuścił Loncyu. 

Duże truaności napotyka również 
sprawa uzgoanienia stanowisk po- 
mięazy Ameryką Jap'onją. I tym 
państwom chodzi o oapowieanie za- 
pewnienie sobie wpływów na Ocea- 
nie Spokojnym. 

Naa konferencją lonuyńską wisi 
więc grożba rozbicja się. Dla pacyfi- 
kacji Świata jest to sprawa absolut- 
nie niepożaaana. Wyrastająca bo- 
wiem konieczność unormowania 
zbrojeń morskich wskutek zerwania 
lub rozbicia konferencji pozostawi- 
laby dotychczasowy stan rzeczy, po- 
legający na swoboanem i niczem Nie- 
kręrowancm zbrojeniu się mocarstw 
morskich. 

Rząa robotniczy w Anglji wiele c- 
nergji zużył na zorganizowanie tej 
konferencji, Świacom tego, iż roz- 
brojenie a raczej organiczenie zbro- 
jeń morskich bęazie wstępem ao o- 
graniczenia zbrojeń na lądzie, co ma 
olbrzymie znaczenie ala ugruntow a- 
nia pokoju światowego. Byłoby do- 
tkliwą szkoaą, gayby wysiłki te po- 
szły na marne. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Go i owo. 


« 4 okazij św. Józefa prasa Sanacyjna 
poświęciła wiele miejsca omówieniu dzia- 
łalności Piłsudskiego. Z przeszłości ı tza- 
sów obecnych. Że tam przylem zarobiła 
na ogłoszeniach więcej lub nmjcj urzę- 
dowych, o ło mniejsza, i o to nawet 
mniejsza, że się wzajemnie przesudzała 
w pochlebstwach, grunt to. co pisała. A 
więc gen. Kutrzeba rozwodzi się w „Ga- 
zecie polskiej” nad cnotą „przewidywa- 
ma wodza i kończy swój artykuł przy- 
pomnieniem rozmowy, jaką z nim miał 
Piłsudski w r. 1922 

„„lowarzyszyłem wówczas Marszałkowi w 
podróży na grę wojenną do Wilna. Roz- 
mowa dotyczyła spraw rozmaitych i do- 
tarła do 'wówczas tak bardzo aklualnei 
komeczności stabilizowania katastrofalnie 
tracącej na wartości marki polskiej. Wy- 
raziłem swój pogląd, że jest to dła nas 
walka, tak doniosła jak wojna łata 
ubiegłego, że walką tą powinien Marsza 
tdk pokierować osobiście. Na to odpo- 
wiedź: 

„Gdybym był o dzjesjięć lat młodszy po- 
cjąłbym się tego. Tak jednak — i gdy 
widzę przed nami sprawę dla Państwa 
jeszcze (ilomoślejszą — kryzys koustytu- 
cyjny — siły zaoszczędzać muszę!“ 

Przyznaję — pisze gen. Kulrzcba — że 
glębokiego sensu tych dalekich przewi- 
Gywań me rozumiałem wówczas, rozi- 
miem aopiero dziś“. 

1 my starajmy siç io rozumieć: Ponad 
wszysikiem — kryzys konstytucyjny. 

Wynika z tego, że jak kryzys konstytu- 
£yjny minie, to 1 zło. które Polskę sneh. 
minie, ja szły sen. , 


W tymsamym numerze „Gazety pol- 
skiej” napisa: p. Rzymiowski swoie myśl 
o Piłsudskim pod hajecznym tvlułem: 
„Wielkości gdzie twoje imię“? 

z tych myśli powtarzamy «dwie: 

„ŚMą Pusudskjiego we własnem społe- 
czeńsliwie jest to, że nie potrzebuje jej ni- 
gdy nadużywać“. 

„Przymus est w arsenale Pitsudssiego 
ostatnim ze środków do jakich siè ucieka. 
by osiągnąć skutek 1 

Polska jest podobno państwem konsty- 
tucyjnem, mimo to, nie jest dobrze ja 
panegirzysta pisze. 


Nie narzekajimy. Nie jest tak łe. Jest 
trochę więcej pieniędzy, protestów wekslo- 
wych mniej, więc może zanadto na czarno 
malujemy sytuację? 

Zaraz, zaraz, posłuchajmy. dlaczego to 
jest mniej protestów fvekslowyćhr 1 dlaczego 
więcej wkładów w bankach. 

Sprawozdanie Banku Gosp. 
luty stwierdza nn. in.: 

„Że luty przyniósł osłabienie wytwónczo” 
Ści i obrotu, co spowodowało pewne u~ 
płynnieme na rynku pęeniężnym". 

„Z powodu obostrzenia wymagań sta 
wianych przy przedstawianiu nowych wee 
ksh do dyskonta zmalała fiszba protestów 
welsłowy th. 

„Wkłady bankowe wykazały w lutym 
tendencję do wzrostu. Wkłady oszezędno- 
ściowe wykazały zwyżkę w porównaniu 
za słyczniem o 10 milj. złotych“. 

„Trudności zbytu w przemyśle metalo- 
wym 1 maszynowym nie zelżały. Zmniuje 
szyła się sprzedaż vukru na rynku we- 
wnętrznym''. 

„W. niektórych gałęziach gospodarczych 
wzrosła liczba bezrobolnych częściowo Za- 
trudnionych “t. 

Znam  przedziwnego optymistę, 
zwykł mówić: i 

lm gorzej. tem lepiej. 

A może optymista ma rację? 

=. = 
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KULT CIAŁA 


L. E HH film nagrodzony złotym medalem na konkursie w Nicei. — Zniżki wsżne. 


Bęuąc na kuracji w Krynicy, do- 
piero dziś dowiedziałem się o wy- 
roku Senatu Politechniki Kwowskiej. 
W przemówieniu w Sejmie, porusza- 
jąc sprawę polityki personalnej rzą- 
au, zacytowałem słowa b. ministra 
Moraczewskiego, wypowieaziane do 
celegacji miast Krakowa i Lwowa. 

Miasta te jako właściciele kopalni 
Jaworzno, obawiając się, że prze- 
prowadzenie budowy wodociągu ślą- 
skiego według projektu Ministerstwa 
Rob. Publ., zagraża tej kopalni za 
laniem wodą — zwróciły się z rze- 
czOznawcą prof. Nadolskim z inter- 
wencją do ministra robót publ. 

Zacytowanem wyrażeniem uczuł 
się dotknięty prof. Naaolski; rozu- 
miem to barazo aobrze. Nie rozu- 
miem tyłko, ałaczego zwrócił się 
z tem do Senatu Politechniki, a nie 
Go instancji w takich wypaakach 
najwłaściwszych, jak sąa publiczny, 
obywatelski, a wreszcie do instancji, 
przewidzianej przez koaeks Bozjewi- 
cza? 

Czyżby istotnie było prawdą, co 
mówił mi r. minister Moraczewski, 
że na list prof. Nagolskiego z żąaa- 


Potrawy rybne 


wszelkiego rodzaju 

otrzymują niedości- 

gniony smak przez 
dodanie 


przyprawy 


MAGGIE” 


Prosimy żądać wyraźnie 
przyprawy MAGGiego 


Wielce charakter 


i. Nadolskiego. 


niem satysfakcji za to właśnie wyra- 


żenie wobec aelegacji — nie odpo- 
wiedział ? 

A w takim razie był konflikt, — 
więc lo co? — Chyba o wyrażenie 


min. Moraczewskiego. A ono brzmia- 
ło: „tak mogą mówić tylko łapowni- 
cy; ileście panowie wzięli łapówki? 

Gay na te słowa delegacja wyszła, 
wówczas p. minister Moraczewskj za- 
prosił powtórnie już tylko p. prezy- 
qenta Rollego i komisarza Strzelec- 
kiego i ośwjaaczył im: „Ja przecież 
ao was tego nie powieaziałem, mó- 
wiłem to do waszego znawcy techni- 
cznego'. 

Znawcą technicznym był prof. Na- 
aolski. i 

Tak w Sejmie przedstawiłem prze- 
bieg rozmowy z (delegacją i tak za- 
cytowałem wyważenie się min. Mora- 
czewskiego. Nie ponaato. 

Senat Politechniki w wyroku swo- 
im cytuje urywek listu p. ministra 
Moraczewskiego, w którym misze: 
„poseł inż. Hausner przekręcił moje 
ofowiaaanie w sposób niemożliwie 
krzywazący ita“ — To zamało, tu 
nie choazi o „opowjaaanie”, tu cho- 
azi o ścisłe powtórzenie tego, co 
jest istotne, a więc o słowa, które 
zacytowałem w Sejmie. 

Co myślał p. minister, mówiąc o 
łapówkach, nie wiem, — wiem, co 
mówił. 

Jeżeli więc wyrok Senatu zaaawa- 
la p. profesora Nadolskiego, to jego 
rzecz — jedna tylko nasuwa się u- 
waga. 

Jeżeli Senat w tej sprawie żąaał 
wyjaśnienia od p. min. Moraczew- 
skiego, Rollego i wielu jnnych, dla- 
czego nie był łaskaw przesłuchać 
mnie, który sprawę tę podniosłem 
pubłicznie ? 

Poseł Artur Hausner. 

Krynica, 20. marca 1930. 

—9— 
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ystyczna plotka. 


Prystor, ministrem spraw wewnętrznych. 
Wśróc różnych pogłosek jak zosta- | 


nie załatwione przesjlenie rząaowe, 
znajaujemy wielce charakterystycznaą 
il... frawaopowobną. Mianowicje plo- 
tka ta głosi, że p. Prystor ma zostać 
ministrem spraw wewnętrznych. P, 
Prystor spełnia w Polsce specjalną 
misję, a jest fachowcem na wszyst- 
kich uzieazinach. 

Zasłużył się w wojsku, „uporząa- 
kował'* kasy chorych, a teraz kolej 


na samorzący terytorjalne. Czyż nie 
jest oburzające, że jeszcze, mimo u- 
[ływu prawie czterech łat, istnieją 
„nieusanowane* samorządy w mia- 
stach i wsiach, są nawet takie, gdzie 
socjaliści są burmistrzami ! 

Wystarczy p. Prystorowi odaać ten 
resort na krótko, wo najbliższej se- 
sji budżetowej, a zrobi z tem po- 
rząack. 

—0— 
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Me, 097Z 


dnia 24. marca 


1930. 


Na sezon wiosenny 


SUKNA 


w wielkim wyborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe. 


na ubrania męskie wizytowe, 
sportowe, kostjumy i płaszcze 
— — damskie i męskie. — — 
+: KOCE, DERKI i 


PLEDY 
POLECA 


i dzień układów w przemyśle nalłow. 


Wczoraj toczyły się przez cały 
cziek w calszym ciągu ukłaay o po- 
stulaty naftowców. Przemysłowcy 
zactklarowali gotowość J.oawyższe- 
nia płac o 4 proc. Delegaci robotni- 
ków nie zgoazili się na te propozy- 
cje .Obek tego ayskutowano-b. ob- 
szerniec naa załatwieniem sporu o 
oajrowatzanie 1 proc. w stosunku 
co płac robotniczych na aalszą bu- 
wdowę Domów Lua. W tej sprawie 
złożył imieniem aclegacji tow. pos. 
Stańczyk oaprowieanią aeklarację. 
Przemysłowcy oświaaczyli, że nie 
mogą aać wyższej poawyżki, a tak- 
oe i O EZ Ef 


że załatwić sprawy 1 
GOWĘ aOMÓWw 
Z Sszerszem 


proc. na bu- 
bez porozumienia się 
gronem swoich mocoaa- 
wców i zaproponowali oaroczenie 
układów ao ponieaziałku. 

Po dłuższej naraazie aelegaci ro- 
botników zgoazili się na owrocze- 
nie. Wobec uporu przemysłowców 
pertraktacje posuwają się powoli na- 
[rzóa w ^b. naprężonej atmosferze, 

Dzisiaj uclegacj bęaą obraaować 
naa wytworzoną sytuacją. 

Ponieaziałck pirzynjesjie prawaopo- 
cobnie takie czy inne rozstrzygnięcie. 

— = 


Mac Donald próbuje ratować 


konferencję morską. 


PARYZ, 22. III. (PAT.). „ke, Jow- 
nal“ pisze, że Mac Donald, pragnąc 
uniknąć całkowitego fiasca konferen- 
cji, zaproponować ma zawarcie po- 
rozumienia, przewjaującego, iż żadne 
z mocarstw nie mogłoby poawyższyć 
posiadanej w aanej chwili floty, li- 
cząc w tym wypadku statki pełniące 
służbę i będące w buuowie, przy- 
czem kreayty uchwalone na okres 
przyszłych 5-ciu lat przeznaczone by 


były na zastąpienie statków wycofa- 
nych z użycia statkami nowymi, jed- 
nakowoż w granicach obecnego sta- 
nu posiaaanmia. 

PARYZ, 22. IM. (PAT: Rrasa 
poświęca obszerne artykuły konfe- 
rencji loncyńskiej, która, według nie- 
mal powszechnej opinji, skazama jest 
stanowczo na niepowoazenie. Chyba 
tylko jakiś przypadek może ją ura- 
tować. 


amma. — z OEN: 


MECHANIZACJA PRACY KANG. W 
DOWNICTWIE. - 
WARSZAWA, 22. III. (AW.) Min. 
Sjrawicaliwości ala usprawnienia 
Gziałalności pocległych mu sąaów a- 
relacyjnych, okręgowych i grodzkich 
rostanowiio przystąpić do mechani- 
zacji pracy kancelaryjnej, rozpoczy- 
nając od wprowauzcnia maszyn do 
pisania. Ułatwi to njezmiernie pracę 
wykonywaną aotychczas ręcznie. 
—0— 
FABRYKA FAŁFYKIKNTOW ZNACZ- 
KOW I STEWPI i. 
KATOWICE, 22. III. (AW.). Poli- 
cja wykryła tu ostatnio fabrykę fal- 
syfikatów znaczków pocztowych i 
stemplowych. W Królewskiej Hucie 
przytrzymano jeanego z fabrykantów 
Stukowskiego Zbigniewa przy któ- 
rym znaleziono około 1000 sztuk fał- 
szywych znaczków pocztowych. 


SĄ- 


NA ODBUDOWANTE 
PODARSTW. 


WARSZAWA, 22. III. (PAT.). Mi- 
nister robót publicznych przekazał w 


POZYCZKI 


GON- 


aniu 22 bm. z funauszu oabudowy 
kraju, jeden miljon złotych na poży- 
czki, które to pożyczki zostaną 


bezzwłocznie poszkodowanej ludno- 
ści 2 aw 


Fabryczny Skład Sukna 


AU 


LWOW 
ul. Kutowskiego 7. 


(naprzeciw Katedry) 


Komisja budżet. zwołana 
na wtorek. 


WARSZAWA, 22. III. (PAT. ,. Po- 
sieazenie komisji buażetowej Sejmu 
uła załatwienia poprawek Senatu ao 
preliminarza buażetowego na rok 
1030-31, zostało zwołane przez wi- 
ceprzewodniczącego komisji posła 
Wyrzykowskiego, na wtorek, 25 b. 
m., na goaz. 10:30 rano. 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraflczna. 


WARSZAWA Van. Oświaly kiokonało ze- 
slawienia rozwoju koedukacji w szkołach 
polskich. Okazuje się, że w szkołach ko- 
ecukacyjnych śŚredruch pobiera nauki 19 
lys. dziewcząt 1 28 ts. chłopców 

WILNO. Niedawno został zwolmony z 
z wiezienia b. poses Szapiel, który jak 
się okazuje obecnie przystąpił do utworze- 
ma oddzidu stronnj'twa chłopskiego na 
terenie pow. święcjańskiego. 

INNSBRUCK. Lawina zaskoczyła w 
rach czterech narciarzy niemieckich. 
z mich zgmieło, jeden zaš odniósł 
rany. 

SIA 


V yú- 
Drzech 
riężkie 


FRANCISCO. Federal lies. Bank 
« SI Francisco obniżył stopę redyskon- 
ową z Ło pros na 1 proc. ` 
WIEDEN W sviwacji wewnẹęlrzno- po- 
ltvcznej nastapło tu lekkie odprężenie. 
Dziś przedpołwiniem odbua sję tu kon- 
lerencja stronnictw większości, na której 
uchwalono poczynić w sywawie ustawy 
przeciwierrorowej pewne  nslępstwa na 
rzecz projektu socjalistów ` 


LENINGRAD, 22. III. (PAT.). Po. 


czas wyrębywania lodu: w zatoce 
Błotnickiej, oderwała się od brzegu 
wielka tafla lodu, na której było 50- 
ciu robotników. Wiatr wypędził krę 
na pełne morze. Zagrożonym Śmier- 
cią robotnikom pospieszył samolot, 
który w kilku lokach zdołał zabrać 


| z kry wszystkich robotników. 


= Katastrofa samochadowa pod kodzią, 


WARSZAWA, 22. miia 1 W) Z 
Łoczi donoszą, że wydarzyła się lam osla- 
tmo Sbraszna katastrofa samochodowa, W 
autobusie zdążającym z Kępna znajdowało 
się 12 olieerów sztabowych, odbywających 
wycieczkę krajoznawczą. Z winy szolern, 
który nie zdążyt na czas zahamować, au- 
tobus wpadł na zamknięlą ramę kolejo- 
wą 1 przełamał ją. Autobus jechał dalej 
w kierunku toru r lu nastąpiło zderzenie 


z parowozem idąvcgo Właśnie torem ipo- 
cugi węglowego. Skutkiem uderzenia ka- 
roserja autobusu została zrzucona z na- 
svpu r przewróciła sję kilkukrotnie grze- 
biąc pod szczątkanu oljcerów r $zolera. 
Na szczęście oficerowie odniest lyvfko 
lekkie obrażenia cielesne. Przejeżdźniący 
aulobus kubai wszystkich do Wielunia, 
oazie udzielono im pomocy. 


Nozszerzenie Zakładów eleklr, 


we Lwowie. 


Wczoraj odbyło się poświęcenie 
nowej remizy tramwajowej przy ul. 
Gróaeckiej i nowej kotłowni oraz 
nowej turbiny w Zakładach elektr. 
na  Persenkówec. 

Olbrzymia remiza na (iródeckiem 
może obecnie pomieścić 70 wozów, 
co ma wielkie znaczenie dla ich kon- 
serwacji, dotychczas bowiem wiele 
wozów z powoau braku pomieszcze- 
nia pozostawało na wolnem powie- 
trzu, ulegając wskutek upływów at- 
mosferycznych zniszczeniu. 

Koszt buaowy remisy i aomu aa- 
ministracyjnego wynosił około I mi- 
ijona zł. na buaowę nowej kotłowni 
i turbiny wyaano około 4 miljony 
zł. Czy ten ogromny wyaatek był 
potrzebny w całości. Elektrownia 
lwowska wybija się madmiarem re- 
zew obliczonych chyba na jakieś 
nieprawaopowobne kataklizmy. 

Poświęcenia wszystkich objektów 
cokonał ks. Szyaelski, poczem prze- 
mawiali cyr. Dziewoński i kom. Na- 
colski, pocnosząc wielkie zasługi 
projektantów, inżynierów i wszyst- 
kich pracowników, których pracą to 
wielkie czicło stanęło. 

W uroczystości brali uaział repre- 
zentanci właaz z woj. Gołuchowskim 
na czele, członkowie raay przybo- 
cznej, przedstawiciele prasy, inżynie- 
rowie i pracownicy miejscy?! 

Informacji uazielał ayr. Dziewoń- 
ski, inż. Kozłowski, i iuni, oprowa- 
waczając obecnych po olbrzymich ha- 
lach zakładów. Poaczas uroczystości 
pięknie przygrywała orkiestra tram- 
wajarzy pod batutą p. Suchomeła. Na 
zakończenie zarząd miasta podejmo- 
wał obecnych śniadanietn. 


Pod adresem dyrekcji poczt. 


Sprawność urzędów pocztowych na pro- 
wineji pozostawja wiele do życzenia Czy- 
ielntvv nasi stale narzekają na n;edoręcza- 
me nn „Dziennika Ludowego. Jedną z 
miejscowości takiego niesprawnego urzędo- 
wama poczty jest  Kałusz. Prenumerato- 
rzy nasi otrzymują „bziennjik często z 
znacznem opóźnieniem, a n;ekiedy zale- 
dwie dwa razy w tygodniu. Wynika z te- 
og, iż gazin nasza ginie na. poczere w 
Kałuszn. albo listonosz doręcza ją tylko 
wiedy, kiedy to mu się podoba. 

Stan ten (rwa już odď dłuższego czasu 
1 mimo urgensów naszych czytelników ni 
ulegi zmianie. Jest w;ęe koniecznem, bv 
Dyrekcja pocz! zamieresowała się la spra- 
Mi 1 wmnych procjagnęła do odpowiedzial- 
ności. 


ORT CAR OTO TE O DSR IRE IE I 


O ZNIESIENIEY ZAKAZU WWOZU I 
WYWOZU. 

BERLIN. 22 mama tPat) Prasa Me- 
nnecha donosi, iż w dmach najbliższych 
rozpoczną się rokowania polsko- nie- 
imieck je, w. Sprawie przystąpiema Polski 
do kouweneji genewskiej o zniesteme zaka- 
zów wwozu I WYWOZU 
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HAL Lwowie, przy pl. Marjackim, 8 ER 
r agp tr EEE A : 
| DEMONSTRACJA © >= 

doskonałego radjosprzętu 

Philipsa od kompletów naj- 

tańszych (cena „Trójki“ 

Philipsa łącznie z lampami 

i głośnikiem wynosi zł. 

359), do najdroższych zu- 

pełnie zelektryfikowanych 1 

radjoinstalacji — oraz 

codziennie od 17-tej do ` ' 

22-ej. 
Karty wstępu są wydawane bezpłatnie we wszystkich P. T. Firmach 
Radjowych we Lwowie i w Biurze Polskich Zakładów Philips, Oddział 
we Lwowie. przy ulicy Rutowskiegv 1. 
| RE 


Skandaliczne oszustwo pod prelekstem wyrobienia posady. 


Zapisał się do Strzelca, dał 25 dolarów, a posady niema. 


Kawecki Jan. zam. Karaicka 9, lat 37, 
z zawodu handlowiec, ponadto członek 
Strzelca. postanowił wykorzystać dzisiej 
szą konjtmkturę strzelecką w dziedzinie 
posad. 

Łautwowiernych bardzo idużo, zwłaszcza, 
gdy tak ciężko o jakąkolwiek pracę. 

Pewnego razu bawiąz w kawiarni Tea- 
tralner poznas w niej niejakiego p. Sol- 
tysa kihpa, który dłuższy czas pozostawał 
bez zajęta. 

Od słowa do słowa, „nnstrz strzelecki: 
Kawecki zorjeniował się w syluącji t po- 
czą: działać. Podszedł do telefonu i z mi- 
ną granda (hiszpańskiego). rozmawiał rze- 
komo z jakąś figurą, a skończywszy opo- 
wiacał swej oljierze o stosunkach, klóre 
ma wśród sfer od dyrektorów począwszy. 
Gdy mu Sołlys wyjawił swoje kłopoty z 
powodu braku pracy. nasz handlowiec o- 
gromme się nad nim rozezulił, nasamprzód 
okropnie współczuł, a potem poradził za- 
pisać stę do „Strzelca, mówiąc: „Jak bẹ- 
dane pan w Nlrzelcu to zwiąseń będzie 


pewno 
NARZ. 
Ka- 
lrze- 


mierwennjować 1 doslanje pan na 
posakig 1o nje byie gdzie, bo w M. 
Ale klo smaruje, ten jedzie, mówił 
wetki, aby związek  jnterwenjował 
ba tu dać, lam wepchnąć a tu popić. 

Na to popikie 1 wpychanie wyłudził od 
Sołlysa 25 dolarów 1 28 zł, dając pokwi- 
towanie tylko na 20 dolarów, „by nie mó- 
wono, że Związek Nirzelęcki bierze lorsę 
za wyrabianie posad", lymeczasem mija- 
ły tygodnie, Sołtys jako członek związku 
umiał już spiewać i-tą brygadę, a o po- 
sauzje ani dudu, zniecierpliwiony udał się 


Go bura M K. bo gdzie — o zgrozo 
aowiedział sję, Że został „pokiwany ł 


krunał tłumaczenie się przed p. nadrad- 
ea Szulisławskim, że pieniądze zostały po- 
życzone od Sołtysa, chętniebv je oddał. ale 
nie ma z czego. 

laki sposób pożyczania, był nawet ala 
sędziego nowością, n;e bardzo w to nwi- 


rzył 1 skazał Kawockiego na mąósią” wię 
gema. Oskarżony wniósł odwołanie. Rro- 
nł adwokat dr Bombach. 


Oflara brutalnego napadu 
komunistów, 


socjahstyczny poseł do sejmu pruskiego, 
Karol Rehbejn. którego podezas pobytu 
na cmentarzu, ciężko pobili 1 poranili ro- 
bolmey komumistyczni Rebhbem w us- 
giym roku opuścił szeregi komunislyczne. 
RNA SP COZ OZ NOOO 0-000 


0 megafony na dworcach. 


WARSZAWA, 22. 3. (AW). Min. 
Komunikacji otrzymało ofertę na u- 
rząazenie instalacji megafonowych 
na awoncach. W ten sposób sygnali- 
zowanoby owejście i przybycie naj- 
bliższych pociągów. Megafony były- 
by obsługiwane przez bileterów. 
Oferta pochodzi od jednego z przed- 
siębiorstw francuskich. 


Fal). ne" 7 aż 27. 111. „1930: 


W. RAORT. 


COFAM! 


Są ludzie, którym u nas, we Lwo- 
wie nic sję nie poaoba. Słyszymy 
więc ciągle: A Lwów taki, a Lwów 
owaki, poała dziura wojewódzka, nie 
się tu nie azjeje — ot, partykularz, 
gazie ajabeł dobranoc powiedział i 
szkoda nawet gadać! 


Co innego Warszawa! Ach, ta 
Warszawa, gdzie ciągle można coś 
usłyszeć nowego, gazie powstają e- 
pokowe piosenki kabaretowe, gazie 
na każdym kroku można spotkać ja- 
kiegoś wybitnego aajutanta, a miiti- 
ster nie jest czemś więcej, jak każay 
zwyczajny człowiek, co to aziś jest, 
a jutro go niema. Warszawa, — slu- 
lica stolica z jej argentyńskim roz- 
machem, meksykańskim sposobem ży- 
cia i bycia; wjelobarwna, wesoła, 
beztroska i stuprocentowo stołecziia, 
począwszy oa policjantów w galo- 
wych mundurach, a skończywszy na 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


nr. 60 & ania 24. marca 1030. 


0 opiekę nad wychodżcą. 


Polska ma niewyczerpane zapasy 
pewnego towaru na eksport. Polska 
ma zajrowe, krzepkie ręce robotników 
i chłopów na eksport, lecz rynki za- 
graniczne nie są aość pojemne, aby 
cały ten „materjał* ludzki przyjąć 
na stałe lub... wydzierżawić na pe- 
wien czas... 

Kazaego roku oapływa z Polski 
na roboty około 200.000 ludzi, gay- 
by zapotrzebowanie zagranicą wzro- 
sło, ilość ta mogłaby się znacznie 
pomnożyć, może o 10, może o 15 
razy. Trudno się nawet zorjentować, 
jakaby byłu poaaż rąk ao pracy, 
zwłaszcza z zapaaiych górskich lub 
kresowych powiatów wschodnich, — 
gazie wielka biewa panuje. 

W ubiegły czwartek oabyła się 
w wojewócztwie z inicjatywy woje- 
woay Gołuchowskiego konferencja w 
sprawie urządzenia „Tygocnia emi- 


granta', który odbęczie się oa 8. do 
Pr czerwca BD w. W całej Polsce. 
Choazi o to, aby nie tylko zebrać 


większe fundusze na potrzeby, zwią- 
zane z wysyłką emigrantów, ale 
także o oujowiecnią propaganaę po 
miastach i wsiach, aby wychoaźcy, 
opuszczający kraj, nie pacali ofiarą 
wyzysku. Chodzi o uświacomienie 
tego niedoświaaczonego przeważnie 
elementu, że zawsze znajazie ochronę 
i ak. Schóntelaa, przyczem utworzono 
łanych ao tego tow arzystw. 
Konferencję, na którą przybyli qc- 


| dE R c z EE A Z 


dobrze iafiniincych się literatach 

z rrzeapokojów możnych tego świa- 
A 

Te i tym pouobne zachwyty iry- 
tują mnie i gnębią. Nigay nje chcia- 
łem słyszeć tego i miałem dla każ- 
aego chwalcy stolicy, zawsze jeana- 
kową i stercotypową oapowiedź: 
„A jeaź-że pan do Warszawy, na zła. 
many kark, jeśli się panu u nas nie 
poaoba !* 

Qa niedawnego czasu zmieniłem 
jeanak zuanie. Coś jednak musi być 
na rzeczy — rozumowałem długo i 
nie bez racji — jeśli ci wszyscy, któ- 
rzy bodaj otarli się" o stolicę, tak 
aobrze o niej mówią, chwalą i en- 
tuzjazmują się nią. Azali ja jeaen 
jestem zaślepiony i nie dostrzegam 
istotnych wartości Warszawy?... Coś 
jeanak na rzeczy być musi ! 

Dla stuajów porównawczych zbie- 
rałem skrzętnie materjały z życia 
lwowskiego i warszawskiego, aby 
z ołówkiem w ręku obliczyć plusy 
Warszawy w zestawieniu z minusami 
Lwowa. 

Próby te nie aały jeanak decydują- 
cego wyniku. Stu złodziejom stołecz- 


legaci różnych stowarzyszeń, repre- 
zentanci władz, miasta i t. a. zagaił 
woj. Gołuchowski, przeastawiając 
cele, jakim ma służyć ten tyazień wy- 
choaźcy, przyczem poakreślił, że ze 
zbiórki, jaka się w tym czasie oubę- 
czie, znaczna część bęazie przezna- 
czona na wykończenie Domu ala wy- 
chodźcy, reszta bęazie przelana aa 
funauszów na Dom emigracyjny w 
Warszawie. Jak wiadomo, we Łwo- 
wie zatrzymuje się wielu emjgrantów 
w celu załatwienia ostatecznych for- 
imalności przea wyjazaen. W Domu 
dla wychoaźcy, który czeka na wys 
kończenie, emigrant znajazie czasow e 
pomieszczenie i nje będzie zmuszony 
tułać się po zaułkach, nie będzie pa- 
aać ofiarą różnych okriświatów. 
Kierownik ekspozytury urzęau e- 
inigracyjnego, ar. Wyszyński, omó- 
wif problem bezrobocia w Polsce, 
poukreślając, że ze wzglęau na to, 
że emigracja z Polski będzje jeszcze 
aługo się oubywała, konieczne jest 
zainteresowanie się tem zagadnie- 
niem szerokich warstw społeczeń- 
stwa, nakoniec przedsiawił program 


„Tygoania dla emigranta“ na terenie 
Małopolski wschoaniej. 
Po obszernej ayskusji wybrano 


komitet wykonawczy poa przewoani- 
ctwem prof. Siemiraczkiego, rea. 
Laskownickiego, p. Zajączkowskiego 
i ar. Schónfelaa, przyczem tworzono 
sekcję finansową, prowincjotalną, 
Tropaganaową i imprez. 


samych stu nadzy pm" spra- 
weów“. Procent idjotów lwowskich 
pokrywał się w zupełności z ilością 
iajotów warszawskich, a chamów i 
analfabetów umysłowych wykazywał 
Lwów właśnie tyle, ile Warszawa 
w stosunku ao liczby swoich mie- 
szkańców. Tylko w hochstaplerach 
była Warszawa nieco silniej repre- 
zentowana, ale to jeszcze nie racja, 
aby dzięki tej naawyżce, stolica się 
pyszniła swoją wyższością. Hoch- 
stapleron możemy z łatwością prze- 
ciwstawić naszą ślicznie rozbudowa- 
ną biurokrację, jakiej nie posiada 
żaana inna azielnjica Polski. 

Więc po co te cielęce zachwyty! 
naci rzeczami, zaarzeniami i ludźmi, 
«o których przylgnął patent stołecz- 
ny? 

Tak myślałem, aż wireszcie dosze- 
ałem (Go sedna tzeczy. Dziś cofam 
wszystko, co o Warszawie aotych:- 
czas ujemnego mówiłem i pisałem. 
Cofam, jak bhwowską konfiskatę pro- 
kuratorską, Czem Warszawa jest, 
czem góruje naa w szystkiemi miasta- 
mi w Polsce i jaka jest istotna jej 
wartość, zrozumiałem dopiero oa tej 


| nym, mogłem przeciwstawić takich | chwili, kieay się dowiedziałem, 0 


Jak Czesi kochają swego prezydenta. 


(Cers). W sali Hiszpańskiej Zam- 
ku Praskiego otwarta zostanie w 
tych cniach niezmiernie ciekawa wy- 


sława: wystawa pouarunków i upo- 
minków, które otrzymał prezydent 
Masaryk z okazji 80-lecia swych 
urodzin. — Czegóż to nie bęczie 


na niezwykłej wystawie! Obok dro- 
gocennych podarunków suwerenów 
curopejskich i rządów państw za- 
jrzyjaźnionych, — obok bezcennych 
azieł sztuki i przepięknych artysty- 
cznie wykonanych aaresow hołaow- 
niczych, wystawione tam bęaąa pro- 
stotą swą i naiwnością ujmujące 
skromne pocarunki azieci, uczniów 
szkół niższych i średnich, prostych 
robotników i chłopów, bjeanych ko- 
biet wiejskich i miejskich, luazi pro- 
stych i małych, którzy już oa mie- 
sięcy całych szykowali się na ten 
azień uroczysty, kieay wolno im bę- 
dzie ucieszyć „Taticzka Masaryka 
swym skromnym upominkiem. Już na 
wiele ani przea: aniem urodzin pre- 
zyaenta zaczęły naachodzić do Pragi 
niezliczone przesyłki pocztowe, 
svszystkie aaresowane ao solenizan- 
ta. Na urzędzie pocztowym Praga- 
Hraaczany wyrosły wkrótce całe po- 
tężne góry tych przesyłek, na któ- 
rych widniały stemple pocztowe nie- 


mal wszystkich miast i miasteczek 
czechosłowackich. 
Staroaawna sala Hiszpańska, — 


mimo swych olbrzymich rozmiarów, 
z trudnością zuoła pomieścić wszyst- 
kie te podarunki. Na uługich stołach, 


ustawionych w gęstych szeregach o- 
bok siebie, rozłożono tysiące najroż- 
maitszych  przeamiotów wszelkich 
rozmiarów i wartości. 

Nie sposób wyliczyć tu wszystkie 
te przeamioty, mięazy któremi nie 
brak nawet wygodnych pantofli ao- 
mow ch, nadesłanych z jakiejś zapa 
ałej wioski s łowackiej. 

W jednej z oszklonych szaf znaj- 
auje się cała urmja artystycznych la- 
lek, ubranych w małownicze stroje 
narodów © czeskie, słowackie i mo- 
rawskie. Specjalną ekspozycję tworzą 
poaobizny prezyaenta Masaryka, wy- 
konanc przez malarzy, rysowników, 
rzeźbione w drzewie, wypalane na 
szkle i t. d. 


A wszystkie te poaarunki, oa najs 
wspanialszych ao najprostszych, 
tchną reawaziwą miłością. Ileż uczu- 
cia musi ala prezydenta żywić na- 
przykład ów wyrobnik z Poważa, 
który z 15.000 adii kaw ałeczków 
drzewa zrobil artystyczną ramę do 
obrazów. Przez trzy miesiące praco- 
wał z podziwu godną cierpliwością, 
ciesząc się, że o Z”. swym 
poaarunkiem sprawi raaość.. 


Jeszcze baraziej wzruszające, niż 
same upominki, są listy do nich za- 
łączone. Pisane są ciężką ręką ro- 
botnika, lub ręką arżącą starca, z tru- 
anością pióro prowaazącego po pa- 
pierze. 


` 


—0— 


Alfonsie Cyniaku stuprocentowym 
stołeczniku i jego epokowych kawa- 
wałach. 

Otóż tenże Alfons Cyniak sprzedał 
pewnego ania jakiemuś gościowi z 
prowincji... kolumnę króla Zygmunta 
za 50 złotych. Mało, że sprzedał, 
ale nawet wydał mu następujące po- 
kwitowanie: „Niniejszem kwituje z 
oabioru 50 złotych, za sprzedaną z 
wolnej eki kolumnę króla Zygmun- 
ka", 

Proszę Was, moi kochani, czy na 
taki pomysł i rozmach zdobęazie się 
u nas jakiś lwowiaczek?.. Ale to 
jeszcze nie wszystko! Posłuchajmy, 
co ten Alfons Cyniak znowu za ka- 
wał wyczynił przea kilku aniami. 
Przytaczam dosłownie z gazety: 


WARSZAWA. W swoim czasie roz- 
poczęta została budowa elektrycznego 
iramwaju podmiejskiego Warszawa— 
lzabeim. Budowa tramwaju została w 
pewnym momencie przerwana wobec 
braku funduszów, a zbudowanym to- 
rem długości 1700 metr, po ustaniu 
robót, nikt się nie mteresował, Wresz- 
vie znalazł się na bruku warszawskim 
znany oszust, podający się za inżv- 
mera mejaki Alfons Gymak, który zje- 
chawszy na Mesi zaangażował nmó- 
stwo robotników i przy ich pomotv. 
przez cały szereg iygodm, przez ni- 


kogo nje kontrolowany, rozbierał szy- 
ny 1 wywozjł je samochodami £lęża- 
rowem do Warszawy. W ten sposób 
ogołoci on calą niemal przestrzeń 
1400 metrów ze szyn. Po@ koniec 
interesowała się tą alera policja, 
ra stwierdziła, 


AG 
któ- 
że Cyniak sprze u kil- 


ku kupcom warszawskim 10.000 kg. 
szyn. wyrządzając w ten sposób szko- 
aę na 9,000 złotych. Jest rzeczą tha- 
rakterystyczną. że od szeregu inie- 
sięcy nikt nje zwrócił uwagi na rh- 
bunkową gospodarkę szi ista. 

— Ha? I kto u nas we Lwowie 


wraanie na taką genjalną myśl? — 
Przecież człowiekowi mającemu tyl- 
ko nieco oleju w głowie, powoaziło- 
by się we Lwowie jak w raju. Cóżby 
mu stało na przeszkoazie wywieźć 
wszystkie szyny z całego miasta? — 
Czy myślicie, że ktoś zauważyłby?... 
No, ale na to potrzebny jest „sznyt” 
ìi rozmach wielkomiejski l... 

Albo ten najnowszy kwiatek war- 
szawski. Slvszeliście o nim? Tak? 
No, więc ja go Wam opowiem: 

Oto uo Banku Przemysłowego w 
Warszawie przyszeał pewien warsza- 
właczck w getrach, w meloniku i 
„do figury". Za nim zajechała cuża 
platforma meblowa: i stanęła przed | 
kirzwiami banku. == Warszawiaczck 
nvszeał, powieczjał „szanowanie sza: 
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Juljusz Verne, 


wybitny pisarz francuski, którego fanta- 
styczne powieści cjeszyły się 1 cieszą ogro- 
inną popularnością. zwłaszeza wśród 
młoazieży. Dnia 21. b. m. przypada 25-ta 


TOCZNICA jego śmierci. 
= 


ETTIAGERA „RHIN USA n“ 


(M. 5. W Ne rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
szybko — KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 


Wytwó: nla: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich PRLERŃe zain 


nownym panom‘ i bez soit sil own town t AR WERAŃ 
wstępów zaczął wynosić krzesła Z 
biur bankowych. Wyniósł dziesięć, 
awanaście, uwadzieścia i t. d. krze- 
Bcl i sp okojnie, systematycznie ukła- 
cał je na platformie. Nie spieszył 
się i nie aenerwował, wiaaomo 
soliana robota. I byłby sobie spo- 
kojnic odjechał z platformą i wszyst 
kiemi krzesłami, gdyby nie bezczeł- 
ność przekraczająca nawet miarę 
warszawską. Oto zażądał, abv urzę: 
anicy wstali ze swoich krzeseł, guyż 
musi je zawieźć ao filharmonii na 
odczyt p. Świtalskiego, czy też coś 
poaobnego. 

To już wyaało się nieco poacjrza- 
ne urzęanikom. Giaau, gadu i zło- 
cziej poszecł do „cyrkułu. 


No i niech mi ktoś przytoczy po- 
oobny fakt we Lwowie! Pochwalicie 
się może ostatnią kraazieżą znacz- 
ków pocztowych na trzysta tysięcy? 
Smiech na sali! Zwyczajna kradzież, 
bez inwencji twórczej, bez fantazji, 
bez krzty wielkomiejskiego „sznytu 
i rozmachu stołecznego. 

Przekonałem się do Warszaw) i 
cofam wszystko, co dee ; ujem- 
nego o Warszawie mówiłem i pisa- 
łem. 


8 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 60 z dnia 24. marca 1930. 


Piekarze podwyższyli ceny chleba! 


Cech mistrzów pickarzy naasyła 
nam następujący komunikat: Ceny 
pieczywa obowiązujące(?) z aniem 
24 marca 1930 r.: Za 1 kg chleba 
z mąki ciemnej z aostawą ao skleru 
gr. 28; w sklepie lub na straganie 
gr. 30: Za 1 kg. chleba z mąki żyt- 
niej typu urzęaowego gr. 42; w pie- 
karni z costawą ao sklepu i straga- 
nie gr. 44; Białe pieczywo, jak buł- 
ki lub strucle pozostaje w tej samej 
cenie jak poprzednio. 


Zginął, gdyż nie chciał przyjąć synowej. 


Siekiera zamordował swego ojca, a zwłoki zakopał w polu. 


W dniu 1 8. 1929 wyaalił się 
z domu niejaki Józef Szal, liczący 
lat 56, zam. w Kniażycach pow. Prze- 
myśl i więcej do swego domu nie 
powrócił. Przeprowadzono wówczas 
alochoazenia i zarząazona inwigiła- 
cja za zaginionym nje oaniosła pozy- 
tywnego wyniku, Dopiero w ostat- 
nich daniach Wydział śledczy P. P., w 
Przemyślu wznowił w powyższej 
sprawie dochoczenia w toku których 
stwieraził, że zaginiony Szal został 
zamoraowany w nocy z 30 na 31 
lipca 1920 przez swego syna Sta- 
nisława, Szala, rolnika, liczącego lat 
30, zam. wspólnie w jeanym aomu 
aenatem. 

Przytrzymany Stanisław Szal przy- 
znał się ao zarzuconego mu“ czynu 
przyczem zapodał, że ojca swego za- 
mordował zapomocą siekiery, którą 
zadał mu kilka uaerzeń w głowę — 
poczem zwłoki zakopał w polu — 
które wedłe jego wskazówek zostały 
obecnie oanalezione. Powoaem tego 
czynu miała być zemsta za to, że 


| ooo En 
é . . s 
mierć pod kołami pociągu. 
Dnia 21 bm. około goaz. 19 na 
peronie tut. aworca kolej. wskutek 
własnej nieostrożności porwaną z0- 
stała przez manewrującą maszynę 
śc-iągająca garnitur warszawski nie- 
jaka Marja Dobosz, służąca, zam. w 
Porsznie pow. Lwów tak nieszczęśli- 
wie, że aostała się poa koła pa- 
rowozu, które poszarpały ją i oa- 
cięły obie nogi. : 
R O HW 


Bankructwo powo- 
dem samobójstwa. 


Fleicher Eljasz, właściciel sklepu 
przy ulicy Zamarstynowskiej l. 11 
a, z powodu ogólnego kryzysu g0- 
spoaarezego popaał w kłopoty fi- 
nansowe i nie mógł uskutecznić 
swych zobowiązań. Wobec tego o- 
głoszono upadłość jego firmy i spra- 
wę skierowano na arogę sądową. — 
Zrozja-czony tem Fleicher przycho- 
qził barazo często w tej sprawie do 
sądu przy ul. Batorego. Jawił się 
tamże, jak zwykłe wczoraj w goazi- 
nach rołuaniowych i po krótkiej 
tozmowie z p. raacą Słowikowskim 
wyaalił się na korytarz. 

Tam usiaał i począł rozpaczać, 
wreszcie aobywszy butelkę z lyzolem 
wychylił jej zawartość. Na miejsce 
wypadku jawił się posterunkowy Nr. 
1336 Polański, który bezwłocznie za- 
wiadomił Pogotowie. 

W arocze ao szpitala nieszczęśli 
wy kupiec zmarł nie oczyskawszy 
przytomności. 


Może wobec tej samowoli pieka- 
rzy Zarząd miasta zechce cofnąć za- 
rządzenia zniesienia faryfy maksy- 
malnej i wprowaazi ją ponownie, 
tembaraziej, że zniesjenie taryfy było 
tylko próbne. i 

Piekarze robią teraz bajeczne inte- 
resy 1 bogacą się kosztem nietylko 
konsumenta, ale i piroaucenta. Za- 
rząa miasta obowiązany jest ala ao- 
bra mieszkańców zahamować naa- 
mierne apetyty piekarzy. 


alenat nie chciał przyjąć ao swego 
aomu swej synowej tj. żony posą- 
azonego Barbary. 

Sprawca został aresztowany i Od- 
aany ao dyspozycji Prokuratury w 
Przemyślu, 
| eco = 


Śmierć 3 robotników w kanale 


13 uległo zatruciu. 


WARSZAWA, 22. 3. (AW). Wczo- 
raj w wielkim kanale, biegnącym pod 
ul. Wolska, wskutek nagłego napły” 
wu gazów trujących, znalazło śmierć 
3 robotników, a 13 uległo ciężkiemu 
zatruciu. Kiedy stwierazono wydo- 
bywanie się gazów, w kanale prze- 
bywało 6 robotników. Na pomoc po- 
spieszyli im inn; robotnicy, tracąc 


Ponura zbrodnia w Pietryczach. 


nia Zarańskiej n;e są dla niego b. ważne, 
gdyż me dolyczą bezpośrednio śmierci$p. 


jednak przytomność i siły. Na miej- 
sce przybył odaział straży ogniowej, 
który rożpoczął akcję ratunkową. — 
Przyczyną tragicznego zajścia było 
pęknięcie wielkiego zbiornika w fa- 
bryce chemicznej przy ul. Dworskiej, 
zawierającego kwas siarczany. 15 
tys. litrów kwasu rozlało się na zie- 
mię i spłynęło ao rynsztoku. 


W dniu wczorajszym zakończono prze- 
słuchanie świadków objętych aktem os- 


karżenia. Zcznawać jeszcze będą świadko- | Nylskiej. 
wie powołani podczas przewodu sądowe- W reszcje prokurator domagał się prze- 
go. zwłaszcza chłopiec, który krytycznej słuchania świadka Mluczyńskiej ze Zło- 


ezowa, przed którą poaobno Rylski miał 
mówić: „Ja się nikogo me boję, dajcie 
mi jeszcze jedną taką, to zrobię Z mą to 
samo, bo potrzebne m są pieniądze". 

Proces potrwa prawdopodobnie jeszcze 
10 do 12 dm. 


chwili znajdowa: sję na jabłom zrywając 
jabłka, 1 widział uwiekającego Rylskiego. 
Następnie zeznawał rzeczoznawca kdr. 
Sehatlner powołany dla określenia stanu 
psychicznego służącej Zarańskiej.  Orze- 
czenie dra Schalinera nje wyjaśniło sytua- 


cji, zresztą prokurator orzekł, że zema- =i 


Człowiek bez ojczyzny i domu. 


bogatego człowieka. Zwróciłem się do u- 


Przed sądem w Wiedniu stanął niejaki É 1 
rzędnika anstytutu dobroczynności, które- 


Oskar Rothstejn, żyd z Tamopola, oskar- 


żony o próbę dokonanıa wymuszenia na 
mstytueji dobroczynności żydowskiej gm1- 
ny wyznaniowej w Wiedniu, Przestępstwo 
to popełnił Rothstein w bardzo naiwny 
sposób. Wysłał on do owej instytucji list, 
prosząc o wsparcie w wysokości... 20 szy” 


szdwie w casice. spizeczki Walenty | EW n równocześnie grożąc na Wy- 
padek odmowy zamachem rewolwerowym. 


Pytkowicz lat 18 z Krasnego pow. Oskarżony, z zawodu pomocnik krawiec 
Rzeszów przebił nożem trzykrotnie | ka, który kilkakrotnie bez powodu przy- 
szyję Antoniego Kwiatkowskiego | jeżaża do Wiednia, mimo, że miał za- 
lat 50, z Kraczkowej pow. Rzeszów, kazany pobyt w tem mieście, tłumaczył 


b TI Thep się przed sądem następująco: 
który po kilku godzinach w szpitalu „Nie  cheiałem popełnić wymuszenia, 
w Rzeszowie zmarł. ai (| gdyż w tym wypadku zwróciłbym się do 


Zingt pod ciosem noža. 


Dnia 19. III. br. o goaz. 17/30 w 
szynku Szymona Druckera w Rze- 


go zadaniem jest łagodzenie nędzy. Czyni 
nn się zarzut, że zawsze wracam bez po- 
wodu do Wiednia, chocjaż zostałem stąd 
wydalony. Nie mam ojczyzny. Od CZASU 
wojny świałowej nie mam nigdzie gomu; 
błądzę po świecie. Nigilzic me mam 
człowieka, któryby się mną zajął, nigdzie 
nie mam krewnego. Tylko w Wiedniu 
mam.. dwoje umarłych, których kocham 
ojca 1 matkę. Mych «rogich zmarłych - 
chciałem odwiedzić 1 dlatego przybyłem do 
Wiednia“. 

Sąd skazał Rothstejna na dwa miestąte 
ciężkiego wįęzienta. 

—— 
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Kronika. 


Lwów, dania 23 marca 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedzjela o 12-tej „„Koncert symfonicz- 
ny” Ork. TI. M. z udziałem lgmacego 
Manna. 

Niedziela o 3.30 „Staś lolnikjem". 

Niedziela o 7.30 „Baron cygański . 

Poniedziałek o 7.30 „Postój kawalerji* 
1 „ozeherezada ' 

Wtorek,+o 7.30 „Na przełomie”. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedzjela o 3.30 „Codziennie o 5etej". 
Niecziela o 7.30 „Maman do wzięcia“. 
Poniedziałek o 7.30 „Maman do wzię- 

ma" 

Wlorek o 7.30 „Wesele sandomierskie' 

REPFRTUAR TEATRU REW. „GONGŁ*. 
Daś 1 codziennie o 7.30 1 9.30 „Gdy 

czego kobieta zapragnie". 


TANI DZIEŃ w Teatrze W;ielkim, odbę> 
dzie się w pon;edziałek, dnia 21.7b. m. 
Mianowicie po najniższych cenach dany 
hędzie wieczór bałetowy składający się z 
„»zacherezady'” z muzyką Kimskiego- Kor- 
sakowa 1 z kolorowego obrazka -,.Postój 
kawalerji s Udzia w tem pięknem wido- 
wisku bierze cały nasz zespół baletowy. 

TEATR REGJONALNY, który w całej 
Polsce cieszy się zasłużoną sławą, zje- 
żdża do Lwowa z niezwykle artystycznem 
przeastawienjiem „Wesele sarriomierskie . 
które również jak znane „Wesele na 
Kurpiach' porywa swą zdrową, żywioło- 
wą poezją. Wyslęnv tego teatru rozpoczy= 
nają się dnia 25. b. m. — sę © 

KONCERT SYMFONICZNY Akademic- 
kiej  kilharmonji z Pragi, odbędzie się 
we wtorek, 20. b. m. Znakomity ten Zespó 
klóry zawita do nas w pełnym składzie 
70 muzyków, wykona wspamasy program 
obejmujący kompozycje Beethovena, Schu- 
berta, Noskowskiego, Kibjcha, Fórstera. 1 
Dvoraka. 


POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ 
komisarza rządu, odbędzie się w poniedzia- 
tek, dnia 24. marca o godz. 7-meq wiecz. 
w salh Rady miejskiej. 

CZYJE DZIECKO. Dnia 21. b. m. w re- 
alności przy ul. Herburtów 1, jakaś nie- 
znana kobieta, porzuciła w bramie aziecko 
piu żeńskiej licz. około 8 mues, po- 
czem zbiegła. Dziecko oddano komis. m. 


dz. l. celem zaopiekowania się, za ma- 
tką zaś wszczęto poszukiwania. 
POTRĄCONY PRZEZ AUTO został 


Margulies Zygmunt, doznając przytem li- 
cznych obrażeń na całem cjele, oraz złac 
mama nogi. 

USITŁOWANE SAMOROJSTWO. Dnia 21. 
b. m. miejska Czepilowa Julja, łat 15 
żona rzeźbiarza zam. przy ul. Tkackiq 
Il. w zamiarze samobójczym pchnęła się 
ałutkiem w okolicę serca. Zawezwane Po- 
gotowie rałunkowe po Iprowizorycznem za- 
opatrzeniu odwjozło <lenatkę do szpitala 
powszechnego. Powocu samobójstwa nara- 
sie ustalić n;e zdołano. 

KOMU I CO SKRADZIONO? Katzowi 
Albertowi (Tarnowskiego 28 palto zimo- 
we wartości 400 zł. Wischelowi Jakó- 
bowi syfony z magazynu przy ul. Rzeźni- 
ckiej 4, wartości 5.000 zł. pieleszkowi Ta- 
Keuszowi (Żółkiewska 850 garderobe Z 
mieszkania 1 Gedalemu Szaprirze (Wałowa 
21), portfel z ipjeniądzmi. Ń 

KOGO I ZA CO ARESZTOWANO? Ri- 
skura Dawi» i Wolfa Benjamina, za kra- 
dzież z włamaniem, Sołtysa Aleksandra 
za usiłowane włamanie do sklepu Gross 


Regmny, Perlmuttera Markusa podejrzane- 
go o kradzież, t'rajera Hermana za oszu- 
stwo na szkodę bBretholza Markusa ze Sta 
nisławowa, schalenberga Józefa za grę w 
trzy karty, Sarneckiego Alojzego. Broni- 
siawę Kró., Gruber Annę, Majblum: is 
iolfa 1 Friema Simona za włóczęgostwo. 
ZGUBIONO. leśniewicz Marcin. (Czy- 
sta 2) portfel skórzany, 100 tej, 25 zł. o- 
raz kartę zasiawniezą wydaną przez Ai 
K. O, Kinieki Ludwik (Niemcewicza 12 
kartę zastawniczą wydana przez Zakł. Z. 
„Mons Pius“. Wierny Piotr (Skarbkow- 
ska 29, portfel z książk— wojskową. 
ZNALEZIONO porilel z dowodem o- 
sobistym 1 Ksjążką wojskową, legitymację 


z 'low. Ochrony Zwierząt oraz zapiski 
na nazwisko Sobek Stanisław. Własna 
Strzecha. 

KOTLETY ZE ŚSLEDZŁ (na 6 osób 


Przyprawy: 6 śledzi, 2 cebule, 10 dkg. 
masła, 1 'bułka, ćwierć 1. mleka, szczypta 
pieprzu, Z jajka, 3 łyżki tartej bułki. kil- 
ka kropel qrzyprawy Maggi'ego. Sposób 
przyrząsłzema: Sledzje należy dobrze wy- 
moczyć, starannie oczyścić. ości usunąć, 
a mięso posiekać. Do drobnjulko Tosieka- 
nej lub zmielonej masy dodaje się bułkę. 
pojzrednio namoczoną w mleku 1 dobrze 
wyciśniętią cebulkę drobno posjekaną | 
przesmażoną w maśle. szezyptę pieprzu. 
1 żółiko, oraz przyprawę Maggi'ego. Masę 
z przyprawami należy w donicy tak długo 
trzeć, dopóki nie zb;eleje. 1 stame się pul- 
cma. Potem formuje się podłużne płas- 
kie kollety, dobjerając trochę tartej bułki, 
aby casto nie przylegało do rąk, macza je 
po obu stronach w dobrze rozbitem jajku, 
posypuje tartą bułką 1 smarzy je w maśle. 
Do kotletów najstosowniejszy jest sos ka- 
parowy lub korniszonowy. „Janka“. 


I | 
Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: kilm dźwiękowy: Buster Kea- 
ton „Małżeństwo na złość“ oraz 'Lygodnik 
dźwiękowy. 

CASINO: „Szachownica serc”, 

CHIMERA: „Grzeszna miłość“. 

COLOSSEUM: Jack Hold, „Ostatnia ka- 
rawana“. 

FATAMORGANA: „Hr. Monte Christo 

GRAŻYNA: „Człowiek śmiechu“ z Kon- 
radem Vejdtem. 

KOPERNIK „Uroda życia”. 

LEW: „Kult ciala“. 

LUNA: „Czarny Jeździec”. 

MARYSIENKA: „Uroda życia”. 

LK „Broadway“ (hlm dźwięko- 
wy). 

PAN: „Dom pod czerwoną latarnią“. 

PASAZ: „Ostatnie przygody Tarzana“. 

POLONIA: „Ostatni monarcha“. 

Oaza: „Książęta na wygnaniu. 2 or- 
kiestry oraz chór rosyjski 

STYLOWY: Konrad Veidt — jako ży- 
wa maska (,„„Pomszczona krzywda ''). 

UCIECHA: „Marynarz słodkich wód“ i 
„Złota Ferma“. 

PROMIEŃ: „Życie 1 cuda św. leresy'. 


Kto wygrał? 


WARSZAWA. 22. mama. (A. WA W dzi- 
siejszym dniu cjągmemu Ioterji Paústwo- 
we] padły główniejsze wygrane na nastębu- 
jące numery: 50.000 zł. nr. 31082. 25.000 
zł. nr. 3501, 15.000 zł. nr. 74554. 5.000 
111239, 145315, 28127, 28227, 109051, 
205808, 3,006 zł. nr. 177565, 128667. 2 000 
zł. — 31542, 197774, 14865, 112931 140129, 
1.000 zł — 2635, 12072, 12360. 18039. 
57196. 58691. 63034, 63392, 76987, 78019. 


84905, 88113. 111762. 121909. 121661. 
127901, 129340, 133549, 137812, 139120, 
141486, 142611, 143998, 151640, 181177. 
181545, 188603, 190376, 193880, 199284, 
207823, 299528. 
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Sprawy partyjne. 


POSIEDZENIE KOMISJI JUBILEU- 
SZOWEJ, odbędzie się w poniedziałek 21. 
b. m. o godzinie 7-mej wieczorem w lo- 
kalu przy ul. Rutowskiego 23. Il. p. U- 
prasza się wszystkieh członków o bez- 
względne przybycie. 

O. WD ALA FE 


oump ==> ea W GO R 
PE Sportu 

HASMONEA — CZARNI (liga). Zawody 
towarzyskie. Poprzedzają zawody towarzy- 
skie rezerw. Godzjna ll-ta — bojsko Po- 
goni 

U KRAJNA — POGOŃ (liga). Zawody to- 
warzyskie. Poprzedzają zawody towarzy- 
skie rezerw. 

CZARNI I POGOŃ (Sekcje lekkoatlety- 
czne: urządzają w niedzielę przed połu- 
<imem biegi naprzełaj, 

Starl 1 meta na boiskach. i 

ZAPASY ATLEFYCZNE 1 dźwiganie 
ciężarów. Dziś w niedzielę w sali Cyganie- 
wieza, przy ul. Kurkowej 23a. odbędą się 
zawody o mistrzostwo Okręgu Lwowskiego 
w zapasach 1 dźwiganiu ciężarów. O godz. 
11 rano zawody półimałowe, a o godzinie 
7-mej wieczorem finałowe. Po ukończeniu 
mistrzostw rozdanje nagród. 
| R A  ÓÓ OK io 


U LUDZI CIERPIĄCYCH NA ŻOŁĄ- 
DEK, KISZKI I PRZEMIANĘ MATERJI 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej Fran= 
etszka- Józefa, pobudza 'prawiałowość tunk- 
cji narządów trawienja 1 kkeruje odżywcze 
dla organizmu soki do krw;obiegu. Opimje 
wybitnych lekarzy specjalistów wykazują. 
że woda Franeiszsa- Józela jest niezmier- 
nie pożyteczna także przy zwapnieniu na- 
czyń krwionośnych (przy arterjoskkiero- 
zie). Żądać w aptekach _ drogeriach. 3 


Program radjowy. 


NIEDZIELA, 23. marta. 

LWÓW, 10.15. Transmisja nabożeństwa z 
Bazyliki wileńskiej, 11.58. Sygnał cza- 
su Z obs. astronom. w Warszawie, lej- 
na z Wieży Marjackiej, — 12.10 — 
Transm. poranku z kFilharmonji war- 
szawskiej. — 14.00. Odczyty rolnicze 
i muzyka (tr. z Warszawy). — 17.40. 
Koncert z Warszawy. — 19.00 Roz- 
maitości, komunikaty. — 19.10. Uro- 
czystość otwarcia stałej wystawy Phi- 
lipsa „Swiatlo 1 Rado”. — 19.58. Sy- 
gnat czasu z obs. astr, — 20.00. 
Kwadrans hteracki „l chejałbym ją o- 
puścić“ N. Wejnert (tr. z Warszawy). 
— 2%).15. Koncert wieczorny (w. z Kra- 
kowa), — 21.45. Słuchowisko „Akro- 
polis" St. Wyspiańskiego w radjolo- 
mzacji W. KRadulskjego (r z War- 
szawy). — 2215.  Komumkaty z 
Warszawy. 


PONIEDZIAŁEK, 24. marca. 
J1WOW, 11.58. Sygnał ezasu z obs. astr. 
w Warsz. i hejnał z Wieży Marj — 
12.05 Koncert z płyt gramof. — 17.45. 
transmisja muzyki lekk;ej z kawiarni 
Gastronomja w Warszawie, — 18.45. 
Rozmaitośei, komumjkaty oraz koncert 


z płyt gramofon. — 19.58. Sygnał eza- 
su Z pbs. astron. 1 hejnał z wieży Mar- 
jackie}. — 20.05. Odczyt p. t: „Po- 


stępy 1 zdobycze wiedzy ścisłej" wy- 
głost prof. Ludwik Wygrzywalski. — 
20.50. Koncert międzynarodowy. (tr. z 
Belgracu do Warszawy, Wiednia, Ber- 
hna, Prag, Budapesztu 1 Zagrzebia. — 
22.00. Fejleton p. t.: Wędrówka lądów 
i mórz, wygł. prof. Walery (Goetel Po 
odczycje komunikaty z Warszawy, 
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Za hryzys w przemyśle drzewnym płacą 
robotnicy zniżką swoich zarosków 


Pierwszą firmą, klóra sję rzuciła na 
obniżenie płac roboiniczych, lo sławetna 
frma (Glesinger w Broszniowie, która u- 
trzymuje stu płatnych naganiaczy w swo- 
ich przedsiębiorstwach 1 © wraz z y} 
cyr. Porrem ma czele teroryzują przeszła 
900 robolników. Dyr. Porr, swojej bo- 
jówce dał tak zwaną „lanfszychtę* a 900 
robolnikom zredukował płacę o 10 proc. 
pPyłamy się z czego ten szlachetny p 
wyr. zredukował? Z płae od 4 zł 1 niżej, 
a hulgani pobierają wyższe płace niż 
4 zł. 1 ich lo nie dotyczy. Nie mając ża» 
ane] straty, ei huligani trzymają cały ogół 
roholmezy pod: terorem, a biedm obdasci 
I głodni robolni'y, klórym p. dvr. rozbił 
związek, dzisiaj mści się na nich w, len 
sposób. 

w slau za twumą (Glesingera poszli 1 
inni wyzyskiwacze, p. Griiel w Bolecho- 
wie i Irzy inne tarlaki zredukowały pła- 
cę o 10 proc. robotnikom. 


Kiedy lak można, to i koncem drzew- 
ny „Dohna“, który obejmuje tartaki: Sel- 
vmia, Kar. Leś. low., „Dolna, Mikuii- 
«:zyn 14fwWworochła taksamo. W tych wszyst- 
kich tarłakach zaproponowano też obmiż- 
kę płac robotnikom o 10 proc. — We 
wszystkich tartakach, gdzie niema organi- 
zacji, a właściwie gdzie ją fabrykanci 
rozbih swojemi szluczkami, lam te rzeczy 
poszły gładko, najgorzej iym panom po- 
wiocło się w Wygodzie, gdzie robolnicy 
mają swoją starą wypróbowaną orgamzatję 
zawodową, gdzie nje tak łalwo mogą wła- 
ściciele narzucjć swoją wolę robotnikom. 

Tu już od trzech tygodni toczą się per- 
iraklacje Z organizacją robolniczą, mimo 
io koncern na czele z p. dyr. Teilel- 
baumem, Który zastępuje mleres ake jo- 
narjuszy, oświadczył wczoraj, że redukcję 
Plae robotniczych na terenie W ygodw mi- 
si przeprowadzić. Że najwyżej koncern 
= za ARROW CC A 


Święto narodowe w Irlandii 


obchodzone jest w dzień św 
dycyjną paraaą, urządzoną przez wlandzka 


żnwzka Mary, córka króla angielskiego, 


symbol „zielonej 


może robotnikom dać w formie świaiecz- 
nego bez określenia wysokości, jakąś bo- 
mlikącję za zredukowanie płac 

Robotnicy tartaków stoją na tem stano- 
wisko, że marne place, wahające się u 
większości rohotników pomiędzy 2.50 zł. 
1 400 zł, nje mogą być redukowane, po- 
meważ niema Z czego. Tylko mała garstka 
rebolników kwalilikowanych tj. 13 proc. 
robomtków, pobiera płacę wyżej 1.50 zł 
dzienne. Y 

Kiedy robotnjey „irzewni prowadzą ak- 
cję obronna, celem niedopuszczenia do re- 
Kukieji 1 lak już gło:łowych płac, na are- 
me zjawią sję osławiony p. lnspektor Pra- 
cy 46 ob. Sułkowski 1 w piśmie z «nia 
17. marca, slara się wyjaśnić robolnikom, 
że jeżeli nie heeh się zgodzić na re- 
dukcję płac, to powinni byli stosunek słu- 
zbowy wypowiedzieć, ewentualnie do pl 
inspeklora wnieść prośbę o inlerwencję. 


Panu lnspeklorowi chodziło głównie o lo, 
ażeby nie firma wypowiadała pracę ro- 
botnikom, ale naodwrót robotnicy praco- 
dawcy i ażeby w ten sposób można było 
zączepić $ 15 i B. i roholnikom odmó- 
wić zasiłku dla bezrobotnych. 

Pan Inspektor Pracy powinien się ħa- 
zywać, jak za niehoszczki babci Austrj, 
Inspektorem Przemysłowym 1 klać robotni- 
kom spokój; ze swojemi interwencjami, ro- 
bolmicy drzewm na Podkarpacju znają do- 
brze czynności tego  Imspeklora, wiedzą 
też skąd taka jego gorliwość! 

Robotnicy tą «drogą apelują do kompe- 
tentnych czynmków w państwie, ażeby 
poskronnły rozhukany*h przedsiębiorców 
«rzewnych, którzy przez 11 lat ciagnęli 
miljonowe zyski z ekcj:lontacji tasów pań- 
siwowych, aby zaprzestali obecnie żerować 
na organizmie robotników, pomieważ płaca 
robotników tarlaątznych są tak marne, że 
naprawdę wstyd szukać zysków na ley 
nędzy. 

Związek robotników drzewnych, wzywa 
tą drogą robotników tarlącznych, ażeby 
się bronili przeciw wszelkiej redukcji płac, 
pomeważ Iabrykanci, jak mas dochodzą 
stuhy, dostali obniżkę o 6 zł. m. kub. w 
lasach państwowych. 


Ochrona dziecka w Unji sowieckiej. 


MOSKWA. Charkowskie pismo 
„Proletarij'', domaga się skutecznego 
rozbuaowania sieci instytucji wycho- 
wawczych ala azieci. Ogóinoukraiń- 
ski Kom. Wyk. w porozumieniu z So 
wietem ukr. komisarzy ludowych wy- 
aał już specjalne rozporząazenie, — 
w myśl którego wszystkie sowiety 
miejskie i wiejskie na obszarze U- 
krainy sowjeckjej zobowiązane są za- 
kłaaać w jaknajwiększej ilości żłób- 
ki ala niemowląt, szkółki freblow- 
skie i instytucje ochrony zarowia 
ala azieci. 


Pafryka, który uchodzi za 


wyspy” Irlandjy. 


palrona 
pułk gwardji. Po 
podaje oficerom 


Irlandi, 2 ine 
uroczystości księge 
listki koniczyny jako 


Przy układaniu wszelkich planów 
kolektywizacyjnych miaroaajne czyn- 
niki mają specjalną uwagę poświęcać 
sprawie organizowania aomów azie- 
cięcych. Komisarjat oświaty luaowej 
i komisarjat zdrowia powinny rok 
rocznie z buażetów swych asygnować 
określone zgóry sumy na te cele. 
Sowict komisarzy liaowych Ukrajny 
sowieckiej zarządzjł naato, iż wszyst 
kie instytucje państwowe, spółaziel- 
cze i zawoaowe mają skłaaać pewne 
kwoty. Przeasiębiorstwa i _ instytu- 
cje, zatrwaniające ponaa 200 kobiet, 
zobowiązane są aać «wo dyspozycji 
ocpowiecnic pomieszczenie na żłób- 
ki. Przedsiębjorstwa mniejsze muszą 
jęaną izbę przeznaczyć «la azjeci pra 
cujących w aanem pyrzeasiębiorstwie 
kobiet, którego azieci swe karmiły. 

Również wszyscy robotnicy i pra- 
cownicy zobowiązani są pewną część 
swych zarobków przeznaczać na fun- 
ausz kolektywizacji bytu azjecj. 

Wszystkie plany kolektywizacji by- 
tu Gzieci mają być na Ukrainje wpro- 
waczone w życie najpóżniej co koń- 
ca 1031 roku. 


Pijane ameby. 


Angielski urzony ćr. Pontm, pracujący 
w Brytyjskim Instytun'je biologicznym w 
Piymoulh, przeprowadził ostatnio nowe eks 
perymenia nad amebam (są lo drobno- 
ustroje najniższego typu) i kłoszedł do nade 
zwyczaj ciekawych wyników. Żyjątko to, 
tworzące lylko mukroskopijną kropeikę pro 
toplaziny, nie |posiada ani organów ani 
systemu nerwowego. Porusza się «ałem 
ciałem, całem leż ciałem przyjmuje po- 
żywienie a oddycha jego powierzchnią. 
sent dziwniejsze jest, że mmo braku ja- 
kichkolwick  zróżniczkowanych organów 
siworzonko to reaguje na alkohol 

Dr. Ponlmowi udało się kilku amebom, 
będącym pod mikroskopem, doprowadzić 
maleńką dawkę alkoholu 1 natychmiast 
mógł zauważyć jego «działanie, żyjątka 
poczęły robić wrażenie „pijanych; ieh 
ruchy stały się zupełnie mne od ruchów 
w slame normalnym. Zachowywały się tak 
niepewnie jak.. pijanj ludzie, 
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Wybryki komunistyczne w Berlinie. 


W nocy na ly. b. m. 


kiego kościoła narysowah czerwoną farbą napisy w rodzaju 


dopuściii się ko mumrści bezcelowych wybryków w 
wangelickich kościołów transparent szklany umieszczony na portalu, a zawierający 


„Relizja 
TEE SEN 


Rzemiosło katowskie. 


Z pamietników katów. 


1 Kaci pisywali swoje pamjębuki. Sla- 
dy ich znajdują się w różnych archi- 
wach. W archiwum w Stuigardzie prze- 
chowany jest pamjęlnik kala z r. 1563. 
Pisał on w staromemieckim języku: 

„25. gierpnia. Zostało  powieszonych 
dwóch mężczyzn: Jac. Gółtner 1 Mich. 
Hipp, Którzy kradh w pięcju miejscach 
a także potruh kilka kobiet Każdego z 
nich szarpnąłem «dwukrotnie rozpalonemi 
obcęgami. Umierah bardzo dzjelnie', 

„10. grudma. Spalono trzy czarownice”, 

15. grudnia pisał ten kat o skazańcu 
nazwiskiem Hans Seeger, który ukradł 
białą klacz: „Gdy kazałem mu przyłożyć 
rozpalone żelazo, przeklinał Boga w nie- 
biesiech. Wtedy obcięto mu Język, a on 
sam zosta: żywcem wrzucony w ogień". 

1 tak dalej. Śmierć przez powieszenie, 
spalenie, ścięcie za kradzjeż, mord, czary. 

Kat w Norymberdze I'ranz Schmidt, 
który zma w r. 1631, dokonał stracenia 
361 skazanych na śmierć a 365 przeslęz- 
com zad ciężkie katusze. W pamiętniku 
nolował z początku tylko nazwiska skazań- 
ców, ale później opisywał też ich zbro- 
dmie. Pisał więc o morderezynjach dziesi, 
tałszerząch pieniędzy, mebieskach tuta- 
kach, oszustawh, podpalaczach itd. Głowa 
pewnego mordercy leżała u stóp kata, po- 
tem potoczyła się, Jakby chciała się ogląd- 
nąć, poruszała Językiem, otworzyła usta, 
Jakby chciała mówić, wszystko to bywało 
przez dobre pié kwadransa. ezego nigdy 
jeszcze nie widziałem'* -a P 

Kat w Salzburgu Franciszek Józef Wohl- 
muth również pozostawił zapiski, w któ- 
rych opisuje 92 wypadków stracenia. 

Kat pruski Juljusz krautz rozpoczął 
swe rzemiosło w r. 1878 a pierwszą łego 
oħarą by: Hódel, skazany na śmierć za 
zamach na Wilhelma I. Krautz opowiada, 
że w nocy przed egzekucją nie mógł oka 
zmrużyć, co chwila otwierał skrzynię. w 
której znajdował się nowy topór. Ale z 
rana już spokojny udal się na dziedziniec 
więzienia berlińskiego. 


Iiódel sprowaazony na miejsce strace- 
ma przywitaa sędziów słowami: „Dzień 
Gobry mor panowie* Gdy mu odczytano 
wyrok, splunął z pogaraą. pozem uktakł 
1 poddał głowę pod topór. 

krautz pisał o tem w swym pamięlni- 
ku: „Zachowanie się do ostatniej chwil 
egzaliowne, można powiedzieć bezczelne. 
Wogóle na określnie zachowania się swych 
olar miał trzy wyrazy: umierał zu:hwale, 
by: ichórzen. umierał, żałuląc swego Czy- 
nu. Wśród 55 skazańców, straconych 
przez Krautza, była także jedna kolketa, 
Elza Holtz. która wraz z swym mężem za- 
mordowała swolą gospodynię. Kautz o- 
powiada, że wielu skazańców rozpaezli- 
wie broniło się przed straceniem, a nie- 


którzy lek krzyczeli, że głos i bylo 
słychać daleko poza dziedzińcem więzie- 


nia. 


Berlinie, a mianow;cie rozbili w jicanym z e- 


cytai z Biblj, oraz na murze katolie- 
jest opjum dla ludzi. 


Ostatni kat austrlacki Józef Lang uwa- 
żał, że nalbardziej humanitarnym sposo- 
bem wyprowadzania luazi na tamten świat 
jest śmierć przez powieszenie. Iwierdził 
on z «umą, że śmierć następuje już po 
GU sekundach. We 1 Lang przyznawał, że 
skazańcy po większe] części byli złama- 
ni fizycznie 1 moralnie, tak, że stracenie 
dokonywało się na luaziąch nieprzytom- 
nych. 

Teraz w Austr] niema już pola pracy 
dla kata, bo Anstrja już zniosła karę 
śmierci, 

W Polsce kara śmierci jeszcze obowią- 
zuje a osé wykonanych w ciągu ostat- 
nich sześciu lat wyroków śmierci jest 
przerażaląca! Było ich 218! Z tego w r. 
1924 — 98. w 1925 — 79, w 1926 — 21, 
w 1927 — 10, 1928 — 7. W m. 1929 ma 
został wykonany ami Jeden wyrok śmierei, 
coby wskazywało, że Jednak pomimo, że 
kodeks karny przewiduje karę śmierci są- 
dy stosują ją «oraz rzadaej a i Pre- 
zydent Pasńlwa korzystając ze swego pra- 
wa skazanych na śmierć niekiedy ułaska- 
wia. | 


Jak długo żyją kardynałowie? 


Wedlug statystyki, robolnicy pracujący 
całe życie, żyją przecjęlnie 30 lat. Poza- 
tem tuberkuloza 1 różne choroby zawo- 
dowe jeszcze tę granicę obniżają. Rów- 
me burdżzo liczne wypaaka nieszczęśliwe 
sprzątają robotników. 

Porównajmy z tem danemi długowie- 
czność dygnitarzy kościelnych. Prasa ka- 
toliecka w tej sprawie z pewną dumą pi- 
SZE: 

„Popatrzmy się ua listę kardynałów, 
którzy zmarłi w roku zeszłym. Kardynał 
Lueon liczył lat 8/, to samo Meżmdes Bel- 
lo. Kardynałowie: rrancica Nava di Bon- 
tufe, Gasquet, Tosi oraz Gałhn zmarli w 
83 roku życia. Vico żył lat 82. De lai 
76, Dubos 73, a zmarły ostalnio kardynał 
Gamba ży: lat 72. 

Madzimy więc, że żaden ze zmarłych 
w roku zeszłym kardynałów nie liczył 
mniej, niż 70 łat 

Jeżeli popatrzymy na listę obecnie ży- 


jących Kardynałów, to znowu przekona- 
my się, że isloln;ie eminencje żyją bardzo 
długo. 

Dziekan świętego Kolegjum Kardynala 
skiego, kardynał Vannuetelli (izy lat 93 
i «cieszy sję jak najlepszem zdrowiem. 
kruhvwt Andrzej ma iat 85, Andrie 81, 
Aweovenic 1 Wori po 80, Gasparrı Piotr i 
Mistranegl po 78 lat, Van Iłossuny 1 Casa- 
nova po 76, Sbaretti, Locatelli 1 Bisletti 
liczą po 71, Pomypigii 1 Maiti 72, O'Comtef, 
Marin i Bertram po 71, Lega, La Pon- 
lane i Charost liczą obecnie po tt 70. 

Następnie widzimy na Hście qwzeszło 
20 kardynałów, którzy przekroczyli już 
60 rok życia, a przeszło 10 do sześćdzice 
Siąlki dobiega. 

Gdy się wygodnie, suto, hez kłopotów, 
bez możliwości narażania się na jakie- 
kolwiek niebezp;eczeństwa żyje... żyje stę 
długo. 

—— 


iż 


Jest szczególnem zaaaniem Uni- 
wersytetu Robotniczego kształcić pra- 
cowników i działaczy ala tych azje- 
azin życia publicznego, na które u- 
zyskała wpływ klasa robotnicza. Na 
nas bowiem, na socjalistyczną orga- 
nizację oświatową, spaaa olbrzymia 
oupowieazialność, gdybyśmy klasę 
robotniczą narazili na zarzut, że nie 
aorasta co pełnienia tych zaaań, któ- 
re w wyniku ciężkiej ujeraz walki 
przypadły jej w uaziale. | 

Ustawa powołała ostatnio robot- 
ników ao funkcji juryscykcyjnej, ao 
najtrudniejszego, ale też najszlache- 
tniejszego zadania sąazenija luazi. — 
Dlatego Uniwersytet Robotniczy 
świaaom swej oapowieazialności za 
etyczne i naukowe przygotowanie 
klasy robotniczej, przystępuje ao 
kształcenia 


sędziów robotniczych. 


W naszej ustawie, podobnie jak 
w ustawach wszystkich spółczesnych 
społeczeństw, obowiązuje jako na- 
czelna zasada, że nikt nie może za- 
słaniać się njeznajomoścją prawa. — 
Jest to fikcja polegająca na złudze- 
niu, że prawo jest każdemu znane. 
Przecież wobec olbrzymiego rozrostu 
wszelkich lazieazin życia ludzkiego 
powstała tak olbrzymia ilość ustaw, 
że nietylko każaa poszczegółna jeano- 
stka, ale i uczeni prawnjcy nje znają 
wszystkich ustaw. 

Prawo, czyli przepisy o tem, jak 
we wszystkich sytuacjach życiowych 
postępować należy wobec ogółu i 
innych jeanostek, powstało i rozwi- 
jało się w ogniu walki, w potężnem 
ścieraniu się 
klas 


i prawo było zawsze wynikiem zwy- 
cięstwa tej klasy, która dzierżyła 
władzę, lub też wynikiem kompromi- 
su na rzecz tych klas, które zaołały 
osłabić siłę klasy rządzącej. Dlatego 
właściwie tak często na przestrzeni 
tysiącleci luazkjich azjejów panował 
rozażwięk między prawem, a życiem, 
ponieważ klasy ujarzmiane, kłasy 
wydzieaziczone, nje korzystały z do- 
brodziejstw prawa. 1l alatego też 
walka upośledzonych © zniesienie 
krzyway luazkiej, krzywdy społecz- 
nej, walka o zniesienie ucjsku j nie- 
woli, wszelka 


interesów 


walka o wyzwołenie była zawsze 
wałką o prawo. 


Ku iaeałowi prawa, ku iaeałowi 
Sprawieałiwości zwracał się prze- 
pastny ból i wieczysta tęsknota mi- 
ljonów luazkich istnień. | już staro- 
żytny filozof grecki mawiał, że „lua 
walczyć musi o prawo jak o mury 
miasta'. 

Zmieniało sję tedy prawo na prze- 
strzeni stuleci. Starożytne -państwo 
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rzymskie, to państwo oparte na ol- 
brzymich latyfunajach i na pracy nie- 
wolników — wytworzyło surowe i 
srogie prawo. Prawo to znało tylko 
stosunek człowieka ao rzeczy i głó- 
wny nacisk kładło na właaanie czło- 
wieka nad rzeczą, naa majątkiem, a 
pracę luazką, spełnianą przeważnie 
przez niewolników, którzy też nie 
byli luaźmi, lecz rzeczami, traktowa- 
ło jako towar, który nabywa się po 
cenie rynkowej. 
Chrześcijaństwo było 


pierwszym wielkim krokiem rewo- 
lacy jn ym. 


Szerząc wiarę w jednakie równe 
prawo każaego człowieka, nawet 
niewolnika do zbawjenja duszy, zró- 
wnało ono poniekąd luazi. Dlatego 
stało się odrazu religją maluczkich 
i upośleazonych. Ale chrześcijaństwo 
zrównało wszystkich nie na tym 
świecie krzywdy luazkjej, ale na tam- 
tym świecie, wobec Boga. Dusze lu. 
Gzkie miały być zbawione, lecz ciała 
pozostały dalej w upośleazeniu, nic- 
woli i krzywazie, przyobleczonej w 
śreaniowjeczu w przywileje stanowe. 

Wielka Rewolucja Francuska 


zbuszyła przywileje stanów 


i wyaobyła na powierzchnię życia 
nową klasę społeczną: mieszczań- 
stio. Ogłosiła ona równość wszys(- 
kich ludzi. Zeszła teay ta równość 
z tamtego świata, z azieazjny ducho- 
wej i weszła na ten świat, weszła 
w azieczinę polityczną i prawaą. — 
Każay stał się równym wobec pra- 
wa. i 

Lecz owa równość, głoszona przez 
klasę mieszczańska, nie jest prawazi- 
wą równością, jest ona tyłko 


evównością kupców, 


mających równe szanse szczęscia W 
wolnym handlu i w wolnej konku- 
rencji. 

Czyż naprawdę, guy przed obli- 
czem Sąau staje bogaty i biedny, po- 
siacający narzędzia pracy i pozba- 
Wiony tych narzęazi, syty i głodny, 
czyż to naprawaę przea obliczem Są- 
au stają awie równe strony? Czyż 
naprawaę ten bieany, pozbawiony 
narzędzi pracy i głodny, ma zupełnie 
wolną wolę wówczas, gdy sprzedaje 
za wynagrodzeniem swoją pracę na 
pewien przeciąg czasu? 

Okazało się, że żak nie jest, że 
sama równość wobec prawa tam, 
gazie w naroaczie istnieje ogromna 
nierówność sjołeczna, jest krwawą 
ironją rzeczywistości. 

I gey poa pokrywką wolnej umo- 
wy stron wciąż kupowano na ryn- 
ku siłę roboczą jako towar, gdy za- 
męczano ludzi 16-goazinną pracą, — 
gay poa pokrywką wolnej umowy 
stron (pracowały ao późnej pory Idzie- 


mama 1930. 


ci niżej lat 10-icu, a kobiety cię- 
zarne zjeżażały do kopałń w azień i 
w nocy i gdy ta wołna umowa 
„równych“ stron niszczyła życie czte- 
rech piatych części narodu i gdy o0- 
we cztery piąte części narodu, gay 
lud pracujący wobec wiama swej za- 
głady począł się bronić i wzrastał 
w siłę — wykształciły się nowe jo- 
jęcia prawne. 

Ze praca ludzka nie jest towarem, 
ale jest . 

źródłem wartości, 


że praca ludzka nie anoże poulegać 
nieograniczonemu obrotowi „rów- 
nych“ rzekomo stron. 

Ze ponad wolną umowę musi stać 
prawo bezwzględnie obowiązujące, 
któreby chroniło ten najcenniejszy 
skarb jednostki i społeczeństwa, ja- 
kim jest paca ludzka, któreby chro- 
niło pracę ludzką co ao czasu jej 
trwania, co do zaurowia robotnika, 
co ao pracy nieletnich kobiet, co do 
wynagrodzenia i co do wielu jeszcze 
innych rzeczy. 

Powstały nowe pojecia n. p. 
umowy zbiorowej, zawieranej nie 
przez jednostki, ale przez cało zibią” 
zkł, a która obowiązuje mimo to 
każaą jeanostkę. 

Tak powstało Prawo Robofnicze 
tr Sąaowniciwo Pracy. Dziś robotni- 
ków powołuje się na ławników Są- 
ców Pracy, by stali na straży tego 
Prawa. Robotnicy są dziś sęaziami. 
Znaczy to, że w orzeczeniach swoich 
są niezawiśli i nikomu nie podlegają 
tyľko ustawie. Orzeczenie ich nie 
może być zmienione ani przez Parla- 
ment, ani przez Rząd, tylko przez 
wyższą instancję sędziowską. Aby 
wykonywać należycie funkcję sędzio- 
wską, robotnicy muszą nietylko za- 
poznać się w ogólnych zarysach z 
prawem robotniczem, którego mają 
być strażnikami, ale musi się w kła- 
sie pracującej dokonać wielka prze- 
miana wiclu pojęć codziennego ży- 
cia. 

Jako sęaziowie nielachowi robot- 
nicy są wyrazicjelami potrzeb, tęsk- 
not, bólów i naaziejj życia swej kla- 
sy. Tak jak to mówi pieśń robotni- 
cza: „bierzecie sjł zacatek z tabry- 
cznych skier i mgły”. Ale nie znaczy 
to, by robotnicy za stołem sęaziow* 
skim byli aawokatumi każaego po- 
szczególnego robotnika. Bezwzględna 
sprawiealiwość munsi stać ponaa 
wszystkicem. 

Powołanie klasy pracującej 00 wy- 
konywania władzy zwierzchniej 1a- 
rodu, ao wymierzania sjrawiealiwo- 
ści w azicazinie pracy, oznacza ©0l- 
brzymi postęp i rozwój prawa, jest 
to bowiem przeawiośniem Sprawie: 
cliwości społecznej. 


De. Maurycy Karniol. 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Wiec w obronie postulatów robotników naft. 


BORYSŁAW, 22. HI. Dziś wieczo- 
rem w sali „Domu Robotniczego“ — 
oabył się wiec robotników nafto- 
wych, w obronie ich postulatów, 
stanowiących obecnie przeamiot per- 
traktacji z pracodawcami. 

Uchwalono jednomyślnie następu- 
jacą rezolucję: 

Zgromaazeni stoją nicugięci na 
stanowisku w walce o przeastawione 
przez związki zawod. postulaty. 

Zgromadzeni wzywają aelegacje 
«o nieustąpienia oa swych żąaań, 
wystawionych w memorjale i go- 


towi są w każaym wypaaku poprzeć 
żąaania te walką. 

Zgromadzeni potępiają zarąaziecką 
robotę BBS. na szkodę klasy pracu- 
Jącej. 

RYNEK NAFTOWY. 

BORISŁAW. 22. marca (A Wy No- 
towania  transaky me „udziałów brutto za 
116 w Gol. Czesław Sosnkowski (80. 
Gdańsk 150, Arkadja 95. Jakób 65, Vio- 
ietla o0. Zygmunt 130. Limanowa 90, Mira 
Tere 05, Bogdan 30, Ceny w żądaniu bez 
iransakceji: Foch (Cila) 69, Bilumen Grün- 
feld 130, za 1/32 Angela 450.. Na rynku 
hrutlowym brak popytu wobec «ciasnotv 
gotówkowej. i 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


{Telef. od nasz. korespondenta). 


Podpalił akta w Sadzie okr. 


W mocy z 18. na 19. b. m. około godzmy 
23-c0jej niewyśledzony naraz:e sprawca pod- 
palis półki z aktami w gmachu Sadu Okre- 
gowego w Stanisławowie mianowicie Ww 
bturze Nr. 110 Sekrelarjetu VI. Wydziału 
karnego. Ogień ugasiła nalychmiast straż 
pożarna. Pastwą ogniu padła niezna zna 1- 
lość załatwionych aktów mniejszej wag. 
W. toku dochodzeń wdrożonych w tej spra- 
wie, ustalono. że sprawca czynił także 
poszukiwania w biurze Nr. H1, sędziego 
cledezego dra Rintiax i oderwał zamek od 
szafy, w której znajdowały się akta są- 
dowe — żadnych jednak nie zabrał. 


Kronika Stanisławowska 


KRADZIEZ. W nocy z 18. na 19. b. m. 
'rzej nicznani sprawcy zaopatrzeni w broń 
patna, usiłowali dopuścić się kradzieży na 
szkodę Mhala Popowicza, rolnika WV 
Kkrechowicach, pow. Dolina. Hopowicz. 
zbudzony ze snu wskutek ujadania psa, 
wyszeli z mieszkania na podwórze, to wi- 
aza sprawcy zbiegli, oddawszy do niego 
trzy strzały, prawdopodobnie z rewolweru. 

POŻAR. W S$Smorzu. pow. Skole. wy- 
uecht pożar w bożnicy zniszczył cały 
bucynek u nadto dwa inne, w których 
znajlłował się sklep z obuwiem 1 restaura« 
«ja. Wyrządzona szkoda wynosi około 18 
tys. zł Przyczyną poaru bżyła wadliwa 
konstrukcja komina. 

ZABIŁ GO KOŁEM. W Zawoju, pow 
kałusz podezas sprzeczka o kobietę, a na- 
stępnie bójki powstałej między dwoma 
mieszkańcami tej gminy, uderzył Węgrzy- 
= l 

Kięska pożaró 

ęska p ów. 

Dnia 20. III. br. wybuchł pożar w 
Wojutyczach pow. Sambor, który 
zniszczył 13 zabudowań gospodar- 
skich. Ponadto tego samego unia 
wybuchł pożar w Czaplach pow. 
Sambor i zniszczył 12 zabudowań 
gospod. Ogólna szkoaa około 90 tys, 
zł. Dochodzenia w toku. 
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nowicz Ołeksu kołem Fedora Bojczuka, 
tak silnie w pierś, że tenże kima 18. 
b. m. zmarł wskutek ciężkiego wewnę- 
trznego obrażona. 

Ogłoszenie 


UNIWAŻZNIAM zgubioną książeczkę Woj- 
skową wyslawioną przez P. K. U. »la- 
nisławów. na nazwisko Albina Jedhń- 
skiego. roczn. 1896. 


& Drohobycza. 


Ogłoszenie. 


SPOŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „JED- 
NOŚĆ z odpowiedzialnością udziałami w 
Polnnnie w Drohobyczu, zwołuje Zwy= 
czajne Walne Zgromadzenie czaobków W 
wedzjelę, dnia 50. marza 1930 o godz. 5. 
popołudniu w sal fabrycznej na kolonji, z 
następującym porządkiem aziennym: 

1. Zagajenie. 

2. Odezyłanie protokołu 
go Walnego Z.romądzema. 

3. Sprawozdanie Rady Nadz. i Zarządu 
z działalności, zatwserdzeme sprawozdi» 
nia bilansowego za ros 1929 oraz wnioski 
Komisji Kew. 

4. Podzisł nadwyżki. 

5. Wybór 3 członków Rady 
członków Kom. Rew. 

6. Rozpalrzenie planu pracy 1 zatwier- 


z poprzednie- 


Natz. 1 9 


«zenje budżetu na rok 1930. 
7. Podwyższenie udziałów. l 
8. Wmioski 1 mterpelacje. I 


W razie braku stałulowego kompletu w 
oznaczonym czasie, Walne Zgromadzenie 
odhędzie się w godzinę później z tym są- 
mym porządkiem dzjennym, bez względu 
na ilość członków. 

Drohobycz, dnia 22. marca 1930. 

Rada Nadzorcza: 
Iubiski; Prczes. 
AGENT  mteligentny poszukiwany do 

sprzedaży pokupnego dzieła. Prowizja 
wysoka. Zgłoszema: Liptowicz, Drolio- 
bycz, Stolarska 1., coGziennie między go- 

dziną Z — 3. 


seki hoczoń 


—0— 


Kròlewskie przyjęcia w okresie nędzy i bezrobocia. 


DOLINA, w marcu. 

Choć beda w naszej miejstowości 0- 
krutna, ale kierownicy tutejszego powia- 
tu tego nie widzą. Ustaljł się tu już zwy- 
cezan 1ż w czasie pobytu jakiegoś poza- 
miejscowego dygnitarza, przyjmuje się go 
wprost z królewskim przepychem. 

W ubiegłej jesjenj przejechał przez Do- 
linę min. Prystor. P. starosta kazał usta- 
wić bramy tryumfalne oraz urządzono 
wielkie przyjęcje. Koszta tle pokrywała 
gminy 1 .wydzja: powiatowy, 

Obecnie w Dolin;e bawił przez trzy dm 
wojewoda stansławowski. W związku z 
tem wyłoniono tu specjalny komitet dta 
uczczenia gościa. Utworzono komisję de- 
koracyjną, kniimarną. gospodarczą, rau- 
lowty 1 L £l. 

Znowu postawiono bramy 


Imponujący 


W sal „Bractwa Mijeszezańskjego“ odbyć 
się tu oslalnio wje, zwołany przez PPS. 
1 USDP. ı związki zawodowe. Przybyło 
około 2 lys. osób. i 

Po zagajenju wiecu przez tow. prof. Ma- 
zurka, wybrano prezydjum w skład któ- 
rego weszli tow. Mkoczarski jako przewo- 
dmiezący, tow. Kociurko, zast. przew., 1 
tow. Plula jako sekretarz. l 

Obszerne referaly na temat obecnej sy- 
tnaejr politycznej 1 gospodarczej wygłosik 


tryumfalne, 


tow. Iladuch 1 tow. Pańków. 
Zgromadzeni przyjęłi rezorucję, solida- 
ryzującą się ze stanowiskiem PPS., do- 


sprowadzono specjalnego dekoratora, ku- 
charza t smakołyki ze l.wowa, orkiestrę 
wojskową ze Stryja, salę Sokoła specjal- 
nie udekorowano, a zakończyła się go- 
šema p. wojewody wspaniałym rautem. 

Kto zu lo wszystko zapłaci? Znowu za- 
pewne gmma r wydział powiatowy z fun- 
uuszów podatkowych. 

A tymczasem głód, nędza. 1 bezrobocie 
trapią Klasę jpracującą. Delegacja robotni- 
ków z Wygody, klóra się zwrała do óp. 
wojewody o mlerwencję z powodu prze- 
prowadzania olbrzymich redukcji, p. wo- 
jewoda w odpowiedzi oświadczył, iż mema 
na to rady. i 

Z jednej strony królewskie przyjęcia, 
połączone z wyrzucamem pienjędzy, Z 
drugiej brak pracy, 1 chleba. 

„Radosna twórczość zbiera bogate plony. 


P 8. w Tarnopolu. 


magającą się demokratycznych ustawy sa- 
morządowych, wyrażającą hoa. marsz. Da- 
szyńskiemu za jego stanowisko w obronie 
demokracji, oraz domagającą się zwolnienia 
od lokalorskiego podatku bezrobotnych. 
Równocześnie w iym samym czasie zo- 
stał zwołany wiec przez BBm na który 
przybyło, aż 5 posłów. Orgamzatorów te- 
go wiecu. spolkało kompletne fiasko. Łu= 
dm było mało. Poza urzędowemi 1 półn- 
rzędowemi osobami „eywilnych”* prawie me 
było. I tutejsze społeczeństwo ma już 
dość blagi sanacyjnej. 


—a— 
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ć a p 5 Rzdsktor: S. i.. 
z a NASZE ZADANIA, DZIAŁ SZARADOWY 
z AAA SZACHOWY | Dzisiejszy dodatek zadaniowy poświęca- 
my twórczości naszych młodych, począt- -= i 
E: LEJ: 24 I. 1930 | kujących kompozytorów, zamieszczając trzy 25 
—— zadama pp. Ragera, Berlanta i Mandla. F 
Wszystkie zadania wybijają się dobrem SZARADA. 


ZADANIE L. 128. 
Fryderyk Rager, Borysław. 
Oryginalne. 
ABGDEF GH 


8 8 
71 17 
6 4 | 6 
6 | IE 
4 zd 4 
sf m ls 
z | b) 2 
15 “ fn 


ý EG KŻ dd 
A GDEF GH 
Mat w 2 posunięciąch. 


ZADANIE £. 129. 
M. Berlant, Dubno. 
Oryginalne. 


Mat w 3 posunięciach. 


ZADANIE L. 130. 
M. Mandel, Złoczów. 
Oryginalne. 


rz 


Mat w 2 posumięciąch. 


ROZWIĄZANIU ZADAN. 

L. 102. (5. Cardozo r S. uimbach) Kgl, 
HES, Gb2, Se3, Fb, gó, hd, hó; (8). Cz. 
Ked, (eg. Shi. Peó; (4) B-mat. 

1. Kgl—g2! gr. He5-| 

/„.GE6, 2 $ełk-- Rdbr 3. SI3 mat. 

„0X: 2. Se4|- Kdh; 8. Ma8 mat 

aow. 2, Het- KIG; 3. llgó mau it. «i. 


L. 103. (Ł. Tuluur-Baranowski" 3 mat. 
1. Mbz—axtl! 
L. 101. (J. Koers) sanomat w Uros. 


1. Ke8'; 2. HdB; 3. Hqg8+-Wxg8 mat. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
M. Mandel: Z małą zmianą drukujemy. 


wstępnem posunięcjem, co zwłaszcza w 
pracy F. KRagera jest silnie uwypuklone. 


LIGA ROZGRYWEK SZACHOWYCH 
FAKTEM DOKONANYM! 

Na posiedzeniu konstytuującem Komi- 
tetu stałego higi w dnu 15. marca 1930 
zjsvili sję delegaci siedmiu klubu szacho- 
wych a to: z „Amatorów pp. Lewicki i 
Semfeld, z „Czarnych“ Limbach 1 Turko- 
wieki, z „Iłełmu* Lutnan 1 Towarmeka, 
z „lłetmana* prok. Bizub i Kucharzów, 
z „uw. Klubu Szach.” dr. Roman 1 inż 
Piotrowski, z „low. Ukr. Szach. Tur- 
kiewijoz 1 Popiel 5, 

Po uchwaleniu regulaminu Ligi wybra- 
no na rok 193031 Władze Ligi 1 Kole- 
gm Sędziowskie w następującym skła- 
dzie: 

Przewodniczący: dr. M. Roman. zastępcy 
prok. Bizub i Jurkiewicz. sekretarz 5. 
Lambach. zast. Lutman, skarbnik Ragano- 
wicz. Kolegium sędziowskie pp: T- Ho- 
rak, S. Kucharzów. Lewicki, Piotrowski, 
Popiel S., Turkowiecki i Towarniskı. 

Ustalono termm pierwszych rozgrywek 
na dzjeń 30. marca br. ia pe: 

W medzjelę, dnja 23. marca br. o godz 
1l-tej przedpołudniem odbędzie się w lo- 
aklu sekretarjatn przy ul. trzeciego Maja 
l. 8, LI. piętro posiedzen;e pełnego komi- 
teltu celem ustalenia regulaminu technicz- 
nego rozgrywejć 1 koleinoświ tychże. 

Sekretariat ligi służy wszystkim miere- 
sowanym imformacjami (tel. nr. 48-59). 


WIADOMOŚCI 

Lwów. Mecz na 14 szachownicach mię- 
dzy Wojskowym Klubem Szachistów a 
Sekcją Szachową „Czarnić dł wynik 3 
co tr na korzyść „Czarnych. 

Pomżej poszczególne wyniki 

Schleyen (10—por. Sternak (0* 

Franczak (1)—sierż. Korzeniowski 0, 

Berger (1) sjerż. Cieszetsła (0). 

Iimbaech (1—mir. Magiera (0), 
Turkowieski (pó) ipt. Sehneidscher (p. 

Darski (1)—sierż. teuer (0). 

Lrasieki (I—sjerż. Warzewski (0. 

Melna (pół'-sierż. Simon (pól. 

Komiewiez (1)—por. Kolbaszewski (0 

Kaszczuk '—sierż. Bełza (1). 

Biały (Ty=sierż. Przypbkowski /01. 

Borowski (1)=kpt. Kolbusz (0). 

łlarasymowicz (07-—płk. Witek (1). 

seretnv (l)=sjerż. Konarski (m, 

Gzarur Li = W KWSZP 2. 


TABEŁA ROZWIĄZUJĄCYCH. 
1. T. Hork 4 + 9 = IW p. 
2 Ks. Matwijas Ot -H 0 = 1035 pi 
3. M. Sztzypozyk 93 + 90= 12 p 
1 4 Wagner 93 -- 9 10- 20. 
+ „Zagłoba 90 ---9 = 09 D 
6, SŁ Klumrzyńska 98 -- 0 = 93 p 
4. „llomer” 81 -- 9 == 90 p. 
8. |. Kusek 88 = 0 = 88 p. 
U. So Kufhaszówsókdo ">= Gin (u 
0. L. Kaznowsk 71 -- 6 = 77 p 
W Osioóki AL -- 5 = M 1h. 
Hs karol WGP p: 
3. B. -RAE GI p. 
11. W. Z. 40 9 == 19 p. 
Dalsze miejsza bez ziniany. 


ul. M. K. Podbuż. 


Jeden-twa obiad, śniadanie, 
Jadają zwykle Turżuje, 
Robotnik zaś nie jest w stan;e 
Tak jadać, często głód czuje. 
Trzy-cztery służy by woda 
Jeśli deszcz jest ściekała, 
Inaczej powstanie szkoda 
Gdyby tak strychy zalała. 
Wspalk czwarta, wprost druga 1 znowu 
wprost czwarta 
Kto ma odbiornik radjowy, 
Nie doskonale co ona warla 
By sehwytać fale głosowe. 
W eałości biedacy mieszkają 
Panują tam nędza, 1 chłód, 
Bogacze pałace swe mają 
A jadą do kąpiel i wód. 
Za całość właściciele 
Wysokie biorą zapłaty; 
Nie możesz mu płacić wiele 
Wyrzucą skromne twe graty. 


26. 
METAMORFOZA. 
ul. J. Mierzejewski, Stanisławów. 


Droga kolejnej zamiany poszczególnych 
lhtee wyraz „pies“ zamienić na "wyraz 
„druí 


ROZWIĄZANIA ZAGADEK. 
EVI. 
Maskarada. 

XVII. 
Katarzyna. 
TABELA ROZWIĄZUJĄCYCH. 
„Amor 0-5 6 = 16 p. l 
H. Wojnarowiezówna 7 + 6 = 13 p. 
K. Demant 10 -+ 3 = 13 p. 

Lr. Gottlieb 10 H3= (0 p. 
M. Łabuńska 6 — 6 = 1 2p. 
6. M. Madeyska 5 | 6 = U p. 
4. J. Wulczekówna «t - 
8 N. Ziemhborowska 3 + 0 = 3 p 
Y. I. Hewakowski 3 -- 0) == 0 p. 
110. W. Moździerzówna 2 4 i 
U. „Mysz T E S pe 
W następnym numerze podamy oślate- 
emy wynik naszego konkursu miesięcz- 
nego. 


Lancaster, Marszałek. 


Ra Fo CZ= 


ODPOWIEDZI REDARCJI. 

M. K. Podbuż ! J. Mierzajewski. Sta- 
nisławów: Za madesłane zagadki dzięku- 
jemy, prosimy o dalsze. 

== 


Wiadomości ciekawe. 


CO KRADNĄ? 

Wiadomo, że podczas wojny światowej. 
Niemcy wywozią z Ukramy czyli kradfi 
w olbrzymich iloścjachii urodzajną ziemię, 
lransporlując ją do Niemiec Przykład 
jest zawaźliwy, bo oto w Chicago policja 
znalazła się wobec niebywałego w dziejach 
krynunalistyki fakłu. Z ogrodu jednego 
klubu goliowego „skradziono“ 300 yardów 
kw. ziemi wraz z murawą. Złodzieje łup 
swój nalychmiast sprzedali zarządey tmen- 
tarza. Który potrzebował murawy dla po- 
krycia grobów. 

TRZYLETNIE DZIECKO JEDZIE 
MO DO AMERYKI 

„Bądźcje aobrzy dla. mnie. Mam 
lala Mama umarła, jadę Go tufusia da 
Saskatoon. Jesiem sama na śŚwiewie. wiec 
bądźeje dobrzy dla mnie . Taki napus wi- 
amuua na kartonie przyczepionym do pła- 
szcza pewnej małej dziewczynki, Janki 
Baxter, która na jednym ze slatków „ Whi- 
te Star Line" odbywała daleką drogę z 
Liverpoolu do Halifax. l)zzesko rzeczywi- 
ście jechało zupełnie sumo, gdyż matku 
jego, która również za kilka miesięcy 
mala uduć się do Kanady, niedawno u- 
marła. Janką, nie mającą żaanych krew- 
nych. zajęli się dobrzy ludzie 1 wvpra- 
wile ją w drogę do ojaa. Na slatsu dziew- 
zanika była ulubienica wszystkish 1 ehy- 
ba magdy w swem krótkiem życju nie była 
tak psuła r pgeszczona. jak podczas swej 
podróży przez Atlantyk. 
LAMACZ LŁODOW URATOWAŁ, 

BARÓW. 

MOSKWA. Z Mehangiciska donosza. że 
wzburzone morze umosło przed kilku ćnr:- 
un 135 rybaków. znałdujących sie na pee 


S 


trzy 


135 RY 


wierzchni wielkiej płyty lodowej. Celem 
odszukania zaginionych wysłano na mc- 
rze jeden łamacz lodów („Shiny któ- 


remu towarzvszył samolot. Lksredveji yn- 
towniczej udało się zazjnionych rybaków 
oaszukać, których wzięlo na pokład þa- 
macza lodów. W ten sposób łamucze lo- 
dów raz jeszeze udowodniły, że dla lud» 
ności wybrzeża północnego posiadaja nie- 
zwykłe doniosłe znaczenie. 


PRZYNZIESCT DWA MILJONY 
JEDNĄ PURŁE. 

Jak bajeczną cenę osiągają niektóre klej- 
noty 1 jbk wielka jest namjętność łudzka 
co błyskolek, tego dowodem jest takt 
sprzedaży jednej jedvnej fpierły za olbrzy- 
ią sumę 750.000 funtów szterlingów. co 
wynosi około trzydziestu dwóch miljonów 
złotyeh. Za taka sumę sprzedał ową perłę 
pewien jubiler londyński na międzynaro- 
dowej lieytacjr klejnotów r koszlowności, 
Perła owa porhodzi z zaloki perskiej, 1 me 
jest większa od orzecha laskowego. po- 
siada Jednak niezwykły, jednostamie różo- 
wawy odłień t jest bez najmniejszej skazy. 
W EE w 


Kuchnie-fabryki. | 


MOSKWA. Działacze sowieccy za- 
jęci są obecnie opracowywaniem 5- 
letniego plaun odżywiania publicziie- 
go. W myśl tego planu fabryki-kuch. 
nie, które już teraz zakładane są 
w niektórych miastach sowieckich, 
wyaawać mają dziennie od 15 do 17 
miljonów obiaców. 

Orracowywany płan 5-letui prze. 
włauje wybudowanie w całem pań- 
stwie w ciągu najbliższych pięciu lat 


ZA 
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6755 „fabryk jedzenia”, a mianowi- 
cie: 6.400. mniejszych, w których 
przygotowywane będzie jęazenie dla 
1000—3000 osób, 343 Średnich (na 
5000 osób) i 12 wielkich, z których 
każca przygotowywać bęazie jaało 
ala 40.000 osób. 

Powyższy plan dotyczy jedynie od- 
żywiania publicznego luaności miej- 
skiej. Na wsi „kolektywne oażywia- 
nie“ przeprowadzone ma być w spo- 


PZA 


SPADES 


sób jeszcze raaykalniejszy, bowiem, 
— w myśl planu pięcioletniego, — 
po upływie pięcju lat fabryki-kuchnie 
wyaawać mają jedzenie 82 miljonom 
osób. W lecie funkcjonować mają na 
wsi rosyjskiej specjalne kuchnie ru- 
chome (w ogólnej ilości 172.000 


sztuk), które rozwozić będą jedzenie 
po całym kraju i umożliwią rolnj- 
kom spożywanie posiłków bez przeby 
wania na ałuższy czas pracy w polu. 


Jest nim gmach miejskiej 
kasy oszczędności w 
Essen, (Niemcy), wybu- 
dowany w stylu nowo- 
czesnym. 


Gigantyczny projekt nutowy koleji przez Sahare, 


W peu 1928 r. uwazała się we Tenn- 


cuskim . Dziemiku oticjalnym ustawa, 
powołująca do życia komitel dla badań 
budowy Kolej (ranssaharyjskiej. Kolej la, 
przecinająca pustynię Saharę. miałaby 


punkt wyjścia w Algierze, a dochodziłaby 
do lossaye (długość tnasy 2 1 pół tysiącu 
km. ewentualnie dotarłaby do Onagadou- 
gou, gdzie olrzymałaby kontakt z isnie- 
jącą koleją w Senegalji, wiodącą do wy- 
brzeża Oceanu Atlantyckiego. 

Można w przybliżeniu obliczyć preli- 
minowane koszty buJowy, lcząć 660 do 
1U0 tysięcy franków. jako koszt przecię- 
tny budowy 1 km. Otrzymamy wledy łą- 
cznie liczbę półtora miljaron franków, a 
wraz z imnemi pracami 1 wyćalkam nie= 
przewidzianemi — jeden ı bzy czwarte 
miljarda franków. 

Przeprawa paroslałkiem z Boraetux do 
Grand lassam, portu w zachodniej czę- 
ści zatoki gwinejskiej. wwa dm 18 1 ko- 
sztujie w pierwszej klasie 3.700 franków, 
Z chwilą realizacji kolei (ranssaharyjskiej 
każdy pasażer Z Paryża, via Marsvlia— 
Orm=Adtof" 1 Tossave i ad oż OQOugadou- 
gou dostać się będzie mógł w cjągn du 
6. Przytem odbywające 5.000 km. w slee- 
piagu, ojłacjłby w pierwszej klasie 2.980 
franków. 


Oblezono, że kapitanowie wojska kolo- 
njalnego. udający się służbowo. wzgl. na 
urlop z Timbuktu nad Nigrem do Marsy= 
sylja, Zaoszczędziliby państwu 26 dni po- 
dróży — czasu potrójnie drogiego, a bez- 
użytecznie (raconego. Różnica kosztów 
wyniosłaby ieszcze 3.720 franków na rzecz 
kolei transsaharyjskiej. Nietrudno sobie u- 


robić obraz ogólny o samem znaczeniu 
kolei projektowanej dla skarbu qaństwa 


z uwagi na kilkodziesięciotysięczną armię 
urzędników i wojskowych. 

Ta podwójna przewaga: w czasie 1 pic- 
mądzach kolei transsaharyjskiej nad ko- 
mimikacją pasażerską, okrętową na A- 
tlantykn uderza również przy transpozcie 
przeważnej części towarów. 

Przypuszczalny obrót roczny towarów, 
szacowany na 300.000 toun, uważać na- 
leży za mmmalny. 

Były premjer francuski, Marsal wspo- 
mina o 1.7 milj. tonn towarowych. Liezbę 
pasażerów orenia on w zaraniu istnienia 
kolei na 70 do 80 tysięcy osób rocznie. 

Realizacja kolej transsaharyjskjiej Nao 
ścież roztwiera czarny kontynent dła kul- 
tary, ale 1 dła eksploatacji jego skarbów. 
Go której rzuci się kapitał międzynaro- 
dowy. 
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Centrala Pończoch Pfau, Rynek | 


ZDOLNY 
tekstvlnej 


pomocnik handlowy z branży 
poszukuje jakiejkolwiekbądź 


posady. Zgłoszenia klo Adm. poa „I'acho- 
wjec''. 
POSZUKi JĘ pokój z kuchnią, w okolicy 


Zyblikiew;cza 
pod „4 lata 
„Dziennika 


lub 5tryjsraey. 
z góry” 
Ludowego“ 


Zgloszema 
do Achminżstracji 


MIESZKANIE dla spokojnych mężczyzn 
najchętnie] robotników do wynajęcia przy 
rodzime łyczakowska 4, 3 schody Í. 
p. U. Hnatow 


MŁODA PANNA pisząca biegle na ma- 
szynie poszukuje posady biurowej. La- 
skawe zgłoszenia do Administracji. 


PIERWSZA 
związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
2 ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie, ul. Bourlarda 2, 
Tel. 57-25 


Zakład dentystyczny 


M. ROSTA 


przyjmuje od 9—1, 3—7 
Stanisławów, Sapieżyńska 5/lp. 
mekala: 


Dla P. T. Urzędników i niezamożnych 
znaczne ulgi. 


Na raty! Za gotówkę! 
Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi- 
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20%, taniej u E, KORENBLITA 


Lwów — a/g 4. 


Grzyby! 


Wysyłam pocztą ia. Ee grzyby (naj- 
mniej 5 kg) po 20 zł, za 1 kg, powidła 
E z cukrem w beczułkach b kg za 15 
; bryndzę prawdziwą owczą w beczułkach 
5 kg za 15 zł; orzechy włoskie w woracz- 
kach 5 kg. za 26 zł. franko za zaliczką. 


M. STUMMER, — KOSÓW 
koło Kołomyji. 


nr. 69 z dnia 24. marca 1930. 


najtaniej, ho 
wchód przez Sień 


Specjalistka chorób dzieci 


Dr. OLGA HAHN 


b. lek. szpitali w Paryżu I Wiedniu 
ordynuje obecnie ul. Listopada 30 
Roentgen, lampa kwarcowa tel. 84-45 


7a BÓL 
GŁOWY 


= usawa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
ZIEM. 


„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki 


Specjalista chorób płuc, serca 
i żołądka 


Dr. Feliks Hahn 


Listopada 30. Prześwietlanie Róentgenem. 


Sprzedaż na dogodne ssh 
MASZYNY 
do szycia 
GRAMOFONY 
ROWERY 


I części składowe tychże. 
Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych. 

Własny warstat napraw 


ST. MALIMON i Ska 


Spółka z ogr. odpow. 
Lwów, ul. Wałowa tta. 


kłócących. 


Kącik humoru. 


— Wiarołomeo: 
mnie ze swoją sekretarką! 


z pewnością zdradzasz 
Założyłabym 


się, że podtezas dyktowania jej sadzasz 
ją na swoich kolanach! 
NASZE DZIECI. 
— Mów wyraźniej pacierz, Kaziu. Mic 
nie mogę cię rozumieć. 


Kazio: 
my. 


Przecjeż się nie modlę do ma- 
1 


U WEGIETARIANOM.. 
— Muszę gr zwrócić uwagę mów! 
gospodyni do nowej służącej =- że je- 
sieśmy  wegetarjanami. Prawdopodobnie 
uca się nam i cejebie nawrócić 
— Nie, proszę pani, ja zostanę 
nezka. ý 


kato- 


"DOWOD BOGACTWA 

Dwaj chłopcy przechwalają się 
twem swych ojców. 

— Nie zawracaj mi głowy — mówi je- 
den — mie jesteśmy weale bogaci. 

— _ Dlaczego? 

— Mam na to dowód. 

— Jaki? 

— (Gdybyście byli bogaci, moglibyśście 
sobie pozwolić na jradko 1 twoja siostra mo 
potrzebowałaby się męczyć 1 grać reez- 
we na fortepianie. 

SASIEDZKA ROZMOWA, 

sąsiedzi, ustawicznie się z 
spotykają się na kładce 


bogaxce 


Dwaj sobą 
nad 
rzeką. 
— No cóż — odzywa się jeden — mo- 
żebyśiny się dzisjaj stanowczo rozmówili? 
— Co do muje, mogę zaraz zucząć. — 
oapowiada drugi. -— (Czy mje pun pływać ? 
SZCZĘŚLIWA M NŁŻONKA. 
— (Gzy Julja jesl szezęśliwa w małżeń- 
stwie ? 

— eszcze jak: Gdy 
prawdziwie wypłakać, 
jakiś wzruszający 


się kiedy chce 
idzie do kina na 
iiim. 


CENNIK OGLOSZEN: m s 
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Ggłoszonia zamiejscowe 257, 
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lieaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — 


Drus. Lud. Spółdz. Tow, 


drożej. 


wyd. Lwów, ul. 


L. Sapiehy 77. Tel. 4-86. 


